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Przegląd polityczny. 


Międzyparlamentarna kE PES 
wa, na którą zebrało się około 60 deputowa- 
nych, reprezentujących czternaście parlamen- 
tów, skończyła swe narady w sobotę. Jak wy- 
nikało z samej rzeczy, na konferencyi wysła- 
wiano dobroczynne skutki wszecheuropejskiego 
pokoju, będącego ostatecznym celem tych zja- 
zdów. W tym duchu przemawiał belgijski mi- 
nister robót publicznych Nyssens, witający zgro- ; 


FIE lemyłyana 


św. Stefana i 
A Mafteja PRAD. 


św. Joanny Fr. 


— nre | A NA a CZ TA O 1 0 


POLITYCZNY, 


| Adres Redakcy i i Administracyi: | 
Ulica Sykstuska l. 45. | 


N y 


Tha żywotne interesa stron obu, a przekona- | 


my się natychmiast, że posłuszeństwo dla try- 
| punału zniknie bez śladu. 


Jeżeli trybunał międzynarodowy ma przy- 
dać się na coś, jeżeli ma umożebnić rozbroje- 
nie państw europejskich, uie może poprzestać 
na rozsądzani u pretensyi do jakiegoś ledwo 
znanego portu na wyspach Filipitskich, lub ja- 
kiejś krainy w głębi Afryki, lecz musi przy- 
stąpić śmiało do kwestyi, będących osią dzi- 
siejszego położenia pohtyczuego. Rozbrojenie 
Francyi i Niemiec mogłoby nastąpić dopiero 
| wówczas, gdyby „trybunał załatwił sprawę Al- 


madzonych w imieniu rządu belgijskiego i wy | zacyi i Lotaryngii. Przypuśćmy, że jedną z tych 
mownemi słowy opisujący błogie chwile przy- | prowincyi Irzysądzi al Niemcom, a drugą Fran- 


szłości, która nie będzie patrzyła na upośledze- 
nie praw i przewagę siły brutalnej. Tę samą 
nadzieję rozwijał prezes konferencyi, senator 
belgijski Descamps. 

Jeżeli uczestnicy zjazdu nie byli pewni, 
które państwo najbardziej pokój miłuje, wy- 
wiódł > z wątpliwości delegat niemiecki, p. 
Hirse'. Przypomniał on słuchaczom słowa ce- 
sarzaj Wilhelma, wypowiedziane w Kalonii, i i wy- 
snuł z nich wniosek dość śmiały, iż rząd nie- 
miecki ma a 3 świadomość obowiązku 
zmniejszenia ciężarów, przygniatających lu- 
dność opodatkowaną. Duńczyk Bajer mówił o 
potrzebie ustanowienia sądów rozjemczych i 
uznania ich władzy przez konstytucye państw | w 
europejskich. Hiszpan Narivato oburzał się, iż 
parlamenty przyznają monarchom prawo wypo- 
wiadania wojny, a wreszcie Niemiec austryacki 
Pirquet cieszył się, iż idea proklamowana na 
tych konferencyach szerzy się coraz widoczniej 
między ludami. 


Najważniejszym jednak punktem porządku 
dziennego były w tym roku obrady nad spra- 
wozdaniem komisyi, obranej na konferencyi po- 
przedniej Komisya opracowała projekt utwo- 
rzenią stałego trybunału międzynarodowego, 
którego wyroki mają zastąpić karabiny, działu 
i torpedy. Referent komisyi, p. Houzeau de 
Lahaie przedstawił krótki wniosek, poprzedzo- 
ny wstępem, złożonym z piętnastu artykułów, 
a wykazujący niezbędną potrzebę takiego try- 
bunału. 

Nie wszyscy członkowie konferencyi po- 
trafili w pierwszym dniu obrad utrzymać się 
we właściwym stylu. Niektórzy z nich, jadąc 
na obrady o wieczystym pokoju, zaopatrzyli 
się w spory zasób animuszu wojennego. Poka- 
zuje się, że zanim konferencya natchnie mi- 
łością pokoiu ludy evropejskie, będzie musiała 
uspokoić swych własnye uczestników. Gdy 
Maurycy Jokaj, znany powieściopisarz węgier- 
ski, zaprosił delegatów do Pesztu na rok przy- 
szły, powstał Rumun Urachin i zaprotestował 
przeciw zjeżdżaniu się w stolicy państwa, któ- 
re nie przyznaje jego ziomkom wszystkich praw. 
Dosyć natarczywie domagał się także jeden de- 
putowany norweski, by ów przyszły trybunał 
rozpoczął czynności od wyroku, skązującego 
Szwedów na spełnienie wszystkich życzeń Nor- 
wegii. Słowa te przebrzmiały bez skutku. Kon- 
ferencya zrozumiała widocznie, że trybunał ta- 
ki będzie dopóty miał pewną powagę, dopóki 
nie będzie wiadomo, które spory ma właściwie 
sądzić. Dać mu jakieś konkretne zadanie, zna- 
czy to, odkryć jego bezsilność przed światem. 
Bo też niepodobna wyobrazić sobie jakiejś spra- 
wy, prawdziwie wielkiej i ważnej, którąby wy- 
rok trybunału mógł stanowczo rozstrzygnąć. 
Każdy spór międzynarodowy da się zakończyć 
tylko w sposób dwojaki: albo uszezupleniem 
praw strony, która ma coś do stracenia, albo 
też odrzuceniem pretensyi strony przeciwnej, 
pragnącej coś uzyskać. W pierwszym wypadku 
musiałoby poddać się wyrokowi trybunału pań- 
stwo, skazane na oddanie tego, co posiada ; 
w drugim powiino w pokorze ugiąć się przed 
nim to, które rości sobie prawo do zdobyczy, 
będącej w posiadaniu cudzem. I jedno i drugie 
jest możebnem, dopóki idzie o jakieś zamorskie 
kolonie drugorzędnej wartości. Niech się jednak 
rozpocznie spór o jakieś dobro, z którem się 


cyi. Czyż można uwierzyć, że wyrok taki znie- 
woli załogi niemieckie do wyrnaszerowania 
z Metzu, lub też skłoni Francuzów do wypar- 
cia się Alzacyi? Niewielu znalazłoby się w Bru- 
kseli uczestników zjazdu, podzielających tak 
optymistyczne złudzenie. Ażeby zapobiedz wszel- 
kim starciom krwawym na wschodzie Eùûropy, 
trzeba orzec, co się ma stać z Krety, Macedo- 
nią, Epirem, nie mówiąc już o innych nieszczę- 
śliwych krajach. Któżby wierzył, że po przy- 
sądzeniu Krety Grekom Porta odwoła ztanatąd 
swe wojska, albo że Prusy zmienią SWój kurs 
bismarkowski w Poznańskiem, albo że Rosya 
zacznie po ludzku postępować z nami? Łatwo 
wyroki wydawać. Wykonywać je trudna. 


Do pewnego stopnia można zawsze po- 
dzielić państwa europejskie na dwie grupy. J è- 
dne z uich bronią istniejącego stanu rzeczy, 
drugie uzbrajają się, by go zmienić Beati pos- 
sidentes nie zrzekają się chętnie swego mienia. 
Państwa, które trybunał międzynarodowy od- 
sądzi od posiadania jakichś prowincyi, wysłu- 
chają spokojnie uchwały, odczytanej im przez 
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Angielska mowa tronowa, wyjątkowo 
krótka, brzmi tak: n Wszystkie mocarstwa zg- 
pewniły mnie o niezmiennej przyjaźni. Jestem 
szczęśliwa, że nie powstało nigdzie żadne mię- 
dzynarodowe zawikłanie, któreby zdołało pokój 
eurapejski zakłócić. Wojns s. która toczyła się 
przy otwarciu ostatniej sesyi mojego parlamen- 
tu pomiędzy Chinami a Japonią, została za- 
kończoną pokojem, który, mam nadzieję, bę- 
dzie trwały. Przes strzegałam nodczas wojny zu- 
pełnej neutralności i ni > prze dsięwzięłam ża- 
daej akcyi, oprócz tej, ki tóra dążyła do ukoń- 
czenia zatargu. Głęboko u! clewam nad oh ydny- 
mi gwałtami dukunanywi na aagielskich mi- 
syonarzach w wrowineyi Fukien. Wskutek 
przedstawień, poczynionych rządowi chińskie- 
mu, zarządzono środki, które, miejmy nadzieję 
będą skuteczne i doprowadzą, do ukarania Te. 
derców i wszystkich odpowiedzialnych za gwał- 
ty osobistości, W ormiańskich okręgach azya- 
yai Turcyi wybuchły nowe roziuchy i gwal- 
ty, które „wywołały obw zenie chrześcijańskich 
narodów Europy, zwłaszcza Anglii. Mój amba- 
sador, oraz ambasadorowie Rosyi i Francyi, 
wspólnie zaprojektowali rządowi sułtana refor- 
my, które, zdaniem ich, są konieczne dla przy- 
wrócenia w Axmenii porządku. Projekta te roz- 
waża obecnie sułtan*. W końcu oświadcza kró- 
lowa, że z powodu spóźnionej pory, w której 
parlament zwołano, najst sowniej będzie, jeśli 


Izba obrady nad waźnemi ustawami odłoży do 
przyszłej sesyi. 


Po odczytaniu tej mowy rozpoczęła się 
rozprawa adresowa, podczas której — jak z te- 
legrarmu wiadomo Salisbury oświadczył 
w Izbie lordów, że jeśli sułtan nie uczyni za- 
dość żądaniu mocarstw w sprawie ormiań- 
skiej, to Europa „będzie rausiała ograniczyć 


międzynarodowych woźnych, ale następnie za- jego prawa”. 


pyteją, jaką silę zbrojną posiada trybunał na 
poparcie swych postanowień. 

Ci, co sarkają na stan obecny jeszcze 
mniej będą okazywali ochoty do rozstania się 
z gorącemi pragnieniami. Jeżeli potęga sułtana 
nie odbiera Kreteńczykom chęci kuszenia się 
o wypędzenie muzułmanów, czyż odbierze im 
ją edykt trybunału pokojowego, podpisany 
w Berlinie, Londynie lub Paryżu? 

Nie spodziewamy się zatem, aby podobne 
uchwały wydały jakikolwiek dodatni plon. Sa- 
ma zresztą rozprawa nad piętnastu paragrafa- 
mi, które miały tworzyć statut przyszłego try- 
bunału wszecheuropejskiego, okazała tyle ró 
żnic w zepasrywaniach, ils jest różnych w Eu- 
ropie dążeń. Przedstawiciele uciśnionych chcieli, 
aby trybunał był przedewszystkiem ich opie- 
kunem, natomiast przedstawiciele tryumfu ą- 
cych domagali się uznania istniejących stosun- 
ków za nienaruszalną świętość. Ilu było mów- 
ców, tyle odmiennych zdań, a cóż w rezulta- 
cie? Oto rezolucya tej treści: „Jeśli jakieś pań- 
stwo przyjmie do swej konstytucyi postanowie- 
nie, iż jest neutralnem, to nikt nie ma prawa 
ani wojny wypowiedzieć temu państwu, ani 
przez ziemie jego przechodzić zbrojno.* Nie są- 
dzimy, żeby choć jedno państwo, nawet tak 
szczerze brzydzące się wojną, jak Holandya, 
skorzystało z tego postanowienia i broń zło- 
żyło do lamusu. Oto Szwajcarya nietylko sama 
uznaje się za neutralną, ale za taką uznają Ją 
na mocy traltatów wszystkie mocarstwa, a je- 
dnak ona nie ufa tej tarczy i buduje twierdze 
i wojska powiększa. 

Uchwalono jeszcze polecić prezydentowi 
koferencyi senatorowi Descamps, aby się po- 
ufnie wywiedział, ażali nie znajduje się w Eu- 
ropie jakichś parę państw, które się zgodzą za- 
łatwiać między sobą spory polubownie. Możemy 
z góry powiedzieć jaki będzie rezultat tych 
wywiadów pana Descampsa: wszystkie rządy 
oświadczą, że najchętniej zawsze będą wyczer- 
pywali do ostatka środki pokojowe i wszystkie 
odmówią wszelkich innych przyrzeczeń, bar- 
dziej treściwych. 

Po tych uchwałach delegaci zamknęli swe 
narady. 


W tej kwestyi otrrymalismy w sobotę 
wieczorem 1astępujący telegram z Konstanty- 
nopola : „Ambasadorowie Anglii, Francyi i Ro- 
syi wręczyli Porcie zvior rową notę, w której 
trzy te mocarstwa wyjaśniają, jak pojmują do- 
tychczasowe niejasne oświadczenia, Turcy 1 jak 
sobie wyobrażają spsłuienie przyrzeczeń przez 
Turcyę. Następnie określono w nocie reformy, 
na których dokonanie mocarstwa największą 
kładą wagę, między temi wybór mięszanej ko- 
misyi kontrolującej. Nota zbiorowa ma na celu 
zmusić Portę do stanowczej odpowiedzi i osta- 
tecznego zajęcia stanowiska w kwestyi żąda- 
nych reform“. 


Jak wiadomo, depesza telegrańiczna agen- 
cyi rosyjskiej zaprzeczyła istnieńu komunikatu 
w sprawie bułgarskiej, podanego przez wiedeń- 
ską agencyę telegraficzną , która otrzymała ów 
komunikat od berlińskiej agencyi, jako pocho- 
dzący z rosyjskich sfer rządowych. Ponieważ 
jednak temu zaprzeczenia nieurzędowemu nikt 
nie uwierzył, przeto rząd rozyjski drugi raz je 
powtórzył, ale tak samo niejasno. Mianowicie 
Journal de St. Petórsbourg pisze: „Pomeważ za- 
graniczna prasa ciągle zajmuje się rzekomym 
komunikatem, dotyczącym sprawy bułgarskiej, 
przeto stwierdzić musimy, że nie ma żadnego 
komunikatn rządu rosyjskiego pod tym wzglę- 
dem". Być może, że komunikatu rosyjskiego 
nie ma, ale zapatrywania rosyjskie mogą być 
właśnie takie, jakie rzeczony komunikat wyra- 
ża. W każdym razie to ponowna zaprzeczenie 
uraduje jeszcze bardziej Bułgarów. Dodać tu mu- 
simy, że berlińskie dzienniki tak określają po- 
stawę Rosyi w sprawie bułgarskiej : Rząd pe- 
tersburski postanowił wyszakiwać ; chce on wi- 
dzieć, jak się zachowywać będzie ks. Ferdy- 
nand po zniknięciu z areny Stambułowa: czy 
istotnie każe wychowywać księcia Borysa 
w wierze prawosławnej i czy zanieckha austrya- 
ckiej polityki. Dopiero później Rosya rozważy, 
co ma dalej czynić, jakie wrażenie zrobi w Ro- 
syi ewentualne przejście ha prawosławie księ- 
cia Borysa it d. W tym duchu udzielono 
w Petersburgu wskazówek deputacyi bulgar- 
skiej, której oświadczono, że Bułgarya powin- 
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POWIEŚĆ 
ZOFII KOWERSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 


Kowzgirdowa, mająca swą córkę za nie- 
winne, nieświadome dziewczę, uderzona została 
nowym ciosem. Więc Kocia wiedziała, co ko- 
bietę zhańbić może i na jakie podejrzenie na- 
rażała tajemna, nocna schadzka! 

— Kociu, nie ma się prawa bez dowodów 
niezbitych... 

— Nie ma się prawa? O, ja o prawo pytać 
nie będę! Mama tej intrygantki bronić goto- 
wa! A przecie tO jest widoczne, że dziewczyna, 
Bóg wie skąd przybyła i Bóg wie jaką prze- 
szłość mająca, chce spożytkować tę trochę pię- 
kności, z której się tak pyszni, żeby złapać 
Skierkę! Ona już musiała próbować niejednej 
takiej sztuczki! Liczy na to, że Juliuszowi ho- 
nor każe ożenić się z nią, jeżeli przez niego 
skompromitowaną zostanie. 

— Co ty mówisz, moje dziecko? Skąd ci ta- 
kie myśli do głowy przychodzą? 

Kowzgirdowa z załamanemi rękami, z roz- 
szerzonemi źrenicami patrzała na Kocię, nie 
mogąc jeszcze uwierzyć, że to, co słyszała, wy 
chodziło z ust córki, która w jej wyobraźni 
była dzieckiem, posiadającem zupełną niewin- 
ność myśli. 

W tej chwili ujrzała w oczach Koci, u- 
tkwionych w głębi ogrodu, nowy błysk gnie- 
wu. Odwróciła się. Aleą lipową szła Alina 
z pękiem leśnych traw i wiosennych polnych 


kwiatów w ręku. Dziewczyna ste. NIDRAŃMA kd. «._.. solid ONW WIW""MT6"T1.  ANNEGÓG twarz spo- 
kojną i wypogodzoną. Słodycz, prostota, szcze- 
rość, jaśniały z jej oczu, zwykle tak pełnych 
jasności. Zmierzała prosto ku ławce, na której 
teraz obok Koci usiadła Kowzgirdowa. Wkrótce 
piękna O: niosąca w całej swej po- 
staci świeżość 1 blaski pól, od których wra- 
cała, zbliżyła A do siedzących i z prostotą, & 
jednocześnie z gorącym i serdecznym tonem 
w głosie, rzekła: 

— Przyszłam usprawiedliwić się przed pa- 
niami.. 

Kocia wybuchnęła niemiłym, ironicznym 
śmiechem. 

Alina zarumieniła się, w oczach jej za- 
błysła chwilowa obraza, ale zaraz potem we 
wzroku, który rzuciła na zapłakaną Kocię, od- 
malowała się litość i dobroć. 

— Mam brzydką wadę — rzekła słodko —. 
jestem obrażliwa, każde słowo niesprawiedliwe 
lub lekceważące dotyka mię zanadto. Jest to 
brak pokory i zbytnie. przejęcie się własną o- 
sobą... Niech mi panie przebaczą! Przyszłam 
też do przekonania, że, wobec usposobienia 
panny Konstancyi, należy się paniom wytłó- 
maczenie. 

— O, fakta same rzecz dostatecznie tłóma- 
czą! — zawołała wyzywająco Kocia — może 
się peni, nie trudzić tłómaczeniem spravy tem 
więcej, że ja słowom pani nie wierzę! 

OQdezwanie się Koci było zbyt namiętne 
i obrażające, nuta przeciągnięta, zamierzone 
więc zranienie Aliny chybiło celu. Nauczy- 
cielka uśmiechnęła się z litością. 

— Prawda nigdy nie jest zbyteczna — rze- 
kła łagodnie. — Pani wysłuchąć mię zechce, 


ale winnam też wytłómaczenie się pani Kow- 
zgirdowej i prośbę o przebaczenie mi kilku 
słów wiewłaściwych. 

Zwróciła się do Kowzgirdowej: 

— Obrażliwość uczyniła mię niesprawiedli- 
wą i niezgrzeczną = ciągnęła dalej. — Pani 
znać mię nie może i nie powinnam była się 
dziwić, że widok owego bukietu z róż wywołał 
w pani nieufność i podejrzliwość... Duma moich 
słów była nie na miejscu... Przepraszam za nią. 
Ni:ch panie zechcą zatrzymać w tajemnicy to, 
co powiem, bo nie chcę miłości własnej pana 
Prędowicza wystawiać na upokorzenie. Otóż 
pan Prędowicz oświadczył się o moją rękę... 

Kocia zaśmiała się znowu ironiczne. 

— Ah, wszyscy się w pani kochają! — za- 
wołała. 

-— Prosił, bym się namyśliła dobrze, nim mu 
odpowiem... ofiarował mi utrzymanie dla mojej 
rodziny... Byłam w niepewności, gdzie leży mój 
obowiązek, walka z samą sobą mię tak wy- 
czerpywała , że potrzebowałam niezwłocznie 
uczynić postanowienie, ale błąkałam się w my- 
šlach, byłam strasznie zdenerwowana i niespo- 
kojna, pragnęłam rady człowieka, którego ser- 
cu i honorowi ufam. Poszłam do pana Juliusza 
1 prosiłam go o chwilę rozmowy na osobności. 
On sam mi zaproponował, bym została w salo- 
nie po rozejściu się towarzystwa. Rozmowa 
z panem Skierką uspokoiła mię. Dał mi radę, 
którą sumienie moje uznało za słuszną... Pan 
Prędowicz nie przybył dotąd po odpowiedz, 
tylko mi ze stącyi przysłał ten piękny bukiet. 
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na przedewszystkiera czynami stwierdzić, że 


pragnie szczerze utrzymywać dobre stosunki 
z Rosyą. 

Śłowam, ks. Ferdynand i jego rząd z ca- 
łą „Bnigaryą dostali się na rekolekcye. Z góry 
jednak mogą być pewni, że Rosya nigdy ich 
nie uzna za dostatecznie skruszonych, bo to 
nie w jej interesie. 
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Tak zwany „centralny komitet stronni- 
etwa ludowego* czuł od samego początku, że 
jest sztabem bez armii, bo ta ciego stronnictwa 
w kraju nie ma; zrodziło się ono tylko w gło- 
wach kilku — niech kilkunastu — bozwyzni- 
niowców religijnych i narodowych, zgrupowa- 
nych dokoła jednej redakcyi. Oni to dia swych 
internat cyonalnych celów postanowili proklamo- 
wać istnienie osobnego stronnictwa ludowego i 
odrazu sami stanąwszy na jego czele, podnieśli 
straszny hałas, „który mial pokryć próżnię 
istniejącą za nimi. Zaprzeczyć trudno, iż po- 
ciągnęli za sobą różnych niezadowolnionych, 
kiórych wszędzie i zawsze jest sporo, bo wszę- 
dzie i zawsze są ludzie, skłonni przypisywać 
własne niepowodzenie 'stosunkom społecznym. 
Warckolstwo, jak głupota, jest nieśmiertelne, 
a zawsze wrzaskiiwe i bezczelne i niemające 
innych argumentów przeciw tym, których 
chce zwalczyć, prócz takich przezwisk, wy- 
pełniających całe stronnice organu owego „ko- 
mitetu ludowego“, jak: lokaje, pańskie klamki, 
zdrajcy, przedawczyki it. d, a wreszcie osta- 
tnie, świeżo wymyślone przezwisko — kieł- 
baśniki. Oprócz tych, nader przekonywują- 
cych argumentów, szafuje jeszcze sztab „ko- 
mitetu ludowego“ całemi tyradami, od któ- 
rych czuć szynkiem i kanałem. Za panią mat- 
ką powtarza warcholska dziatwa ten słownik 
szupaśniczych stacyi i oto po całym kraju 
rozlega się to łajanie wraz z czkawką opojów. 
Ale więcej — nic. 

Sztab nieistniejącego stronnictwa ludo- 
wego wyszafował całą swą polityczną i spo- 
łeczną mądrość w jedynej „odezwie, tóra 
nażawsze pozostanie piramidalnym pomni- 
kiem niedorzeczności i kłamstw. Ułożywszy 
tę odezwę, legł wyczerpany i jeszcze tylko 
sprośnie łaje. 

A tymczasem ludzie poczęli wnikać w tę 
odezwę i w jej skutki, aby doszukać się rze- 
czywistych celów owego sztabu warcholstwa, | 
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56 Ubyło dnia od wczoraj 3 m, 
zumiał, iż trzęba ów ideał chyłkiem przemy- 
cić, bo wstrętny jest „włościaństwu i w ogóle 


ziemianom, niemiły mieszczanom posiadającym, 
szkodliwy dla wszystkich, tworzących społem 
to, co się krajem nazywa, a pożyteczny tylko dla 
niechrześcijańnskiej międzynarodówki, dla obcej 
potęgi, która nas che zawojować i która przed 
paru laty raz niebacznie się przyznała, że Ga- 
licya dla niej. Gdy się wtedy z tego powodu uczy- 

nil hałas, wyparła się na słowach bezwyzna- 
niowa międzynarodówka zamiaru zrobienia z 
Galicyi królestwa judejskiego, ule nie wypar- 
ła się tego zamiaru naprawdę i dąży do niego, 
agitując za powszechnem głosowaniem, bo ono, 
tajne, podług ustaw wolne, będzie w rzeczy- 
wistości odbywało Się na komendę tej potęgi, 
która, czy to sama, czy przez liczne banczki 
już niestety może na nas wywierać nieraz 
wpływ przygniatający, podobny do kajdan na 
rękach i nogach, Po zaprowadzeniu takiego 
głosowania jużby owa potęga mogła rozpocząć 
akcyę na korzyść takich ustaw antikościelnych, 
jakie spadły na węgierską ziemię, która zbyt 
lekkomyślnie oddawała się w jarzmo między- 
narodowych bezwyznaniowców, aż w końcu 
wpadła w ich niewolę. 


Taki wniosek o celach sztabu warchol- 
skiego wyciągnęli ludzie z jego odezwy, więc 
przypatrywać się zaczęli dalszym jego mane- 
wrom i ujrzeli, że on z jednej strony sam co- 
raz bardziej staje się służką socyalistycznych 
bezwyznaniowców, bo oczywiście bez ich me- 
cenasowstwa nie miałby nawet na koszta agita- 
cyjnych podróży po kraju; — z drugiej zaś 
strony, aby uchwycić bodaj jakichś zwolenni- 
ków, skoro ludu za sobą nie ma, przypochlebia 
się kupcom, i urzędnikom, i dzierżawcom, i ofi- 
cyalistom prywatnym, i nawet jednowioskowym 
właścicielom, słowem, tym wszystkim, których 
kiedyindziej w czambuł zalicza do pijawek 
narodu. 

Herostratową sławę zdobył ten sztab 

„ludowego komitetu" swą ohydną machinacyą 
przeciw narodowi; ale — czy przez swe nie- 
dołęstwo, czy w skutek potępienia, z jakiem 
wszędzie się spotkał, — już upada i w tym 
upadku pokazuje próżnię, która za nim była. 
Gdzie okiem rzucić — wszędzie przy nim tylko 
tacy, jak on sam: ludzie, których charakteru, 
zajęcia, zasobów materyalnych i moralnych nie 
można określić — wydaleni profesorowie, zba- 


które się poważyło nazwać „stronnictwem lu- | kierowani chłopi, adwokaci bez zajęcia którzy 


dowerz*. Badanie wykazuje, ża cafa odażwa j 


mandacie chcą 


na 


dojechać do dobrobytu, i 


składa się z obiecanek-cacanek, które wzaje- jeden dziennikarz, — istna Girofłó-Giroiia, — 


mnie się wykluczają. I tak, 
małomiieszczaństwu, którym. dolegają podatki, 
przyrzeka „odezwa* ulgi wszelkiego rodzaju 

zarazem mealioracye, koleje, drogi, tani RE 
> jak gdyby to 


JF 


oscam i | który wszystkie odezwy układa, pisze progra- 


mowe mówki dla kandydatów, wiece z za wę- 
gła zwołuje i rezolucye komponuje dla nich. 
„Ludowym nazwał się ten komitet, a wła- 


szystko można było zro- śnie wypiera się go lud prawdziwy. Istnieje, 


bić bez pieniędzy; ludowym nauczycielom do- jak wiadomo, w nowosądeckiem „Związek chłop- 


skwiera niedostatek, więc im przyrzeka ode- 
zwa większe pensye, co się sprzeciwia obie- 
cance  umniejszenią ciężarów podatkowych 
wszystkim włościanom 1  malomieszczanom. 
Rzemieślników gniecie przemysł obcy, więc 
„odezwa* przyrzeka im, że zmusi narody 
wschodnie (więc Persów, Turków, Arabów, a 
może równisż Bułgarów z ich księciem Ferdy- 
nandem) przyjeżdżać do Lwowa po obuwie i 
ubranie. Takich przyrzeczeń co niemiara w 
odezwie. Potężny jest wprawdzie w łajaniach 
sztab warchołów, ale każdy zrozumie, że nie 
tak potężny, 
naszych rzemieślników , oni 


dopóki sami 


ski“, złożony rzeczywiście z chłopów i to na- 
wskróś polskich : religijnych, patryotycznych, 
broniących swego tęgo, a cudzego niełakomych, 
i unikających waśni społecznej. Za te właści- 
wości swoje ów „Związek“ zapracował w orga- 
nie sztabu warcholskiego na zwyczajne prze- 


 zwiska, poczem ów organ musiał na mocy $fu 


19-go ustawy prasowej, ogłosić taką odpowiedź 
„Związku* : 


„Nieprawdą jest, jakoby podpisani należeli lub 
kiedykolwiek należeć mieli do organizacyi „Komi- 
tetu sejmowego“, jakoby dlatego, „aby nie stracić 


aby mógł Wschód zdobyć dla | łaski swoich możnych opiekunów“, natomiast praw- 
o ; dą jest, 


że „Związek chłopski“ ma własny komitet 


tem nie pomyślą — i aby potrafił pobory po- | wyborczy i nie potrzebuje się spuszczać ani na ła- 


datkowe zmniejszyć, 
leje, pensye nauczycielskie it d. powiększyć. 
Cóż tedy zostaje z tej odezwy ? 
do powszechnego, równegoi tajnego głosowania! A 
Jedynie tego pragnie, do tego jedynie dąży 
szczerze sztab warchołów, będący świadomem 


Oto „dążenie | wolny sąd o tem każdemu. 


a wydatki na drogi, ko-| skę „możnych“, ani na łaskę waszą. Czy „Zwią- 


zek“ zawiesił swoją chłopską politykę „na kołku“, 
Lecz odpieramy zarzut, 
jakoby „Związek* przedzierzgnął się na lokajskie 
narzędzie”, co jest niezgodne z prawdą. Natomiast 
prawdą jest, że nŹwiązek* pozostał wiernym Bwe- 


czy xieświadomem narzędziem bezwyznaniowe- | mu programowi, i że nie dał się „przedzierzgnąć! 


go internacyonału. O tem „powszechnem i taj- 
nem głosowaniu“ najdłużej prawi odezwa, jak 
gdyby rozstać się nie mogła z tym ideałem 
swoim, chociaż widać, że sztab warcholski ro- 


nie powiedziała ? 
— Mama jej wierzy? — zawołała Kocia. 
Zerwała się z ławki i stała wyzywająca 
naprzeciw Aliny. Była w tej chwili brzydka, 
z czołem pomarszczonem , z wykrzywionemi 
ustami, z oczami, zajskrzonemi „gniewem. Jej 
płaska piers oddychała śpiesznie i nierówno. 
Alina spokojna, pogodna i pełna litości, wzięła 
jej chudą rękę: 
al mi pani, bardzo mi pani żal! — rze- 
kła. — Biedne serca, którym podejrzliwość ła- 
twiej przychodzi, niż ufność! Czy ja doprawdy 
na kłamliwą, intrygantkę wyg glądam? Pani cierpi. 
Tylko cierpienie moźe takie przykre słowa kłaść 
w usta... Pragnę wrócić pani spokój... pragnę, 
by pani nie cierpiała... Pani powinna być tak 
szczęśliwa ! Ma pani wszystko po temu! Te ma- 
tkę, którą wszyscy kochają, narzeczonego, któ- 
remu pani z zaufaniem zupełnem przyszłość swą 
powierzyć moża l.. Nie mogę sobie wytłómaczyć, 
dlaczego pani podejrzewa. To nie jest człowiek 
zdolny do kłamstwa. Jak pani może przypusz- 
cząć, by panią oszukiwał ! 

— Pani go wplątała w intrygę I — zawo» 
łała Kocia z płaczem, — wywołanym nagle 
przez uciszenie Się w niej gniewu. Zaczynała 
wątpić we własne podejrzenia i to zmogło jej 
nerwy. Jakiś upór mimowolny sprawił, że cheia- 
ła utrzymać się w swej roli niechęci i niedo- 
wierzania. 

— Może nie kłamał dawniej — mówiła da- 
lej, — ale pani go kłamać nauczyła. Ułożyliście 
razem tę całą historyę! Ale niech mi pani wy- 


— Ab, chwała Bogu! — zawołała Kowzgir- | | tómaczy, jakim sposobem bukiet Prędowicza 


dowa, biorąc w swoje dłonie ręce Aliny, — 


Czemu pani tego wszystkiego wcześniej nam | 


| przywieziony został przez Julka ? 
— Tego pani nie wytłómaczę... 
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na waszą stronę właśnie dlatego, że program 
wasz w kilku ważnych punktach nie 
jest zgodny z RE Pn am „Stronie- 
twa chłopskiego". Z winnym szacunkiem 


— Naturalnie ! 
umfem. 

— Bo sama tego nie wiem — ci ła dalej 
Alina. — Nie przyszło mi na myśl EA skali 
się wziął bukiet... Czy pani zna „pismo pana 
Prędowicza ? Może list Jego panią przekona. 
Chciałabym wrócić pani spokój, choćby dlate- 
go, że pani jest narzeczoną pana Juliusza. Chodż- 
my, pokażę pani list, 

Wzięła Kocię za rękę i prowadziła ją ku 
oficynie, Kowzgirdowa, z rumieńcem wstydu, 
ze spuszczonemi oczami, postępowała za córką, 
Alina wbiegła śpiesznie do pokoju swego, czu- 
jąc, że ją na nowo ogarniać zaczyna uczucie 
obrażonej dumy, że resztki pokory ustępują 
przed gniewem na tę dziewczynę, która tam u 
jej drzwi stała chmurna i nieprzejednana. Por- 
wała list, postępując jeszcze wedle dobrych u- 
czuć, które ją skłoniły do tej eksplikacyi, a któ- 
rych już w tej chwili w sobie nie czuła. Misła 
ochotę list Prędowicza rzucić w twarz Koci, ale 
poskromiła w sobie tę ochotę i zmusiła się do 
powiedzenia, z gniewnem już wszakże drżeniem 
przepraszam... 


w głosie, oddając list : 

— Ziajęłam paniom czas.. Ža- 

łuję, żem się do tego tłómaczenia zniżyła, 

Wbiegła napowrót do mieszkania, podczas 
gdy Kocia utkwiła w kartce Prędowicza wzrok, 
ciekawością i gniewem zaiskrzony. 

— Tego starego doprowadziła do takiego sza- 
lonego kroku! — zawołała. — A tak! Teraz 
jej wierzę, bo przecie ona musi wiedzieć, że 
Prędowicz to milioner! Kokietowała wszystkich, 
ale zostanie żoną najbogatszego ! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— zawołała Kocia z try- 


Zarząd „Związku“ stronnictwa chłopskiego”, Nowy 
Sącz dnia 14 sierpnia 1895, Stanisław Potoczek, 
Tomasz Ciągło, mp.“ 

Niechże teraz „Komitet ludowy" zdejmie 
maskę i pokaże swe prawdziwe oblicze : — obli- 
cze jątrzycieli na korzyść przewrotu w duchu 
bezwyznaziowym i socyalistycznym! Niech 
chłopów nie bierze w swe zdradne ramiona, ni- 
by dla obrony ich od reszty społeczeństwa, pol- 
skiego i katolickiego, jak oni, cierpiącego i 
pracującego, znowu jak oni, zgodnego w swych 
historycznych ideałach i życzliwego dla sier- 
miężnej braci tak, jak może nigdzie w Euro- 
pie. Być może, że kierunki, któremi społeczeń- 
stwo dąży pod natchnieniem tej życzliwości, nie 
zawsze są praktyczne i że stąd wynika niepo- 
rozumienie. Lecz jeśli tak, to społeczeństwo chce 
samo rozmawiać z chłópami, a nie przez pełno- 
mocników międzynarodówki ! 
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0 gimnazyum cieszyńskie, 
Cieszyn 17 sierpnia. 

Założenie gimnazyum polskiego w Cieszynie 
jest faktem z wielu względów pocieszającym. 
Po pierwsze bowiem stało się zadość żywej po 
trzebie narodowej Polaków szląskich, po wtóre 
stało się to w sposób tak obywatelski a umiar- 
kowany i lojalny, jak tylko sobie można było 
życzyć. Obywatelską prawdziwie byłu ofiarność 
naszego społeczeństwa, które tym razem bez 
żadnych sztucznych hałasów, bez szowinistycz- 
nej agitacyi, w poczuciu jedynie obowiązku, 
pospieszyło z tak obfitemi składkami, że umo- 
źliwiło powstanie gimnazyum. Umiarkowanie 
zaś i lojalność przebija się z całej akcyi. Mając 
bowiem za sobą zarówno prawa historyczne na 
Szląsku, jako kraju od wiekwieków. polskim, 
Jak również prawa większości narodowej we 
wschodniej połaci, mielismy wszelką podstawę 
do żądania polskiego gimnazyum na Szląsku. 
Jednakże, aby przedsięwzięciu odjąć wszelki 
cechy agiiacyjne, aby nie wprowadzać nowych 
czynników fermentu do antagonizmów narodo- 
wych, Polacy nie uczynili tego. Woleli założyć 
gimnazyum z własnych funduszów, mając tę 
pewność, że ono samem istnieniem potrzebę swą 
udowodni. 

Wobec takiego umiarkowania chyba mo- 
gliśmy żądać przynajmniej obojętności ze strony 
Niemców, którym się przecież na Szląsku od 
Polaków nie nie należy. Stałosię jednak inaczej; 
szowinizm wziął górę i przez cały czas starań 
o pozwolenie na grmnazyum inicyatorowie mieli 
do walczenia z idącą krytym sztychem kontr- 
agitacyą niemiecką. Kiedy zaś pozwolenie stało 
się faktem dokonanym, rozpasała sią na nie 
cała burza. Wśród ataków dziennikarskich na 
nas odznaczały się artykuły Silesii, a Rada m. 
Cieszyna, biorąc pochop z tendencyjnie pu:zczo- 
nych wieści, że już w roku przyszłym gimna- 
zyum polskia w Cieszynie ma otrzymać sub- 
wencyę państwową uchwaliła wysłać do mini- 
steryum petycyę dla sparaliżowania rzekomych 
starań Polaków. Nadto uchwaliła Rada prze- 
znaczyć już w tym roku 2000 zł. na stypendya 
po 100 zł. dla uczniów pierwszej klasy gimna- 
zyum niemieckiego, ażeby w ten sposób nadać 
mu większą siłę przyciągającą dla ubogich ucz- 
niów Polaków. 

W atakach Si'esii, w przemowie burmistrza 
Demela i iznych mówców naowem posiedzeniu 
Rady miejskiej, wreszcie w samych jej uchwa- 
łach widnieje tak wyraźny zanik poczucia spra- 
wiedliwości, że to powinno zwrócić uwagę i 
zaniepokoić samych Niemców. Jestto bowiem 
niecmylną oznaką, iż stronnictwa, które owemu 
brakowi poczuci» sprawiedliwości w łonie swo- 
jem rozpanoszyć się pozwolą, chylą się ku 
upadkowi, i upadną, jeżeli się na fałszywej dro- 
dze nie zatrzymają. 
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| stanowisko 


nić gimnazyum niemieckie przeciw polskiej 
konkurenecyt*, czyli, że tę samą akcyę, którą 
podnosił poprzednio do wyżyn patryotycznych 
i obrony sprawiedliwości, tu sam mimowoli 
napiętnował jako egoistyczną machinacyę i 
sprowadził do bardzo niskiego poziomu prostej 
kupieckiej „konkurancyi* ! 

Ale na tej logicznej sprzeczności nie po- 
znali się naturalnie zaślepieni rajcy cieszyńscy 
i uchwalili petycyę do ministeryum, w której 
opowiadają o „wzburzenin”, jakie „wiadomość 
o założeniu polskiego gimnazyum prywatnego 
w Cieszynie wywołała wśród niemieckiej lu- 
dności", że dotychczasowe w Cieszynie „szkoły 
średnie odpowiadały najzupełniej wy- 
maganiom całej (?) ludności i wreszcie, Że 
„środki państwa mają być użyta na poparcie 
zakładu i usiłowań, które zburzyć mogą utrzy- 
mywany dotąd pokój narodowościowy a powa- 
Żne i lojalne obywatelstwo popchnąć do walki 
narodowej“. 

Są to wszystko zdania i argumenta, które 
nawet odparcia nie potrzebują, tak nie mają 
żadnych podstaw. logicznych. Zresztą trudno 
dyskutować z ludźmi, którzy dotychczasowe 
odmawianie praw ludności polskiej nazywają 
„utrzymywanym dotąd spokojem narodowościo- 
wym“. Rozbujałe fale szowinizmu niemieckie- 
go w Radzie m. Cieszyna nia zatrzymały się 
na tej jednej uchwale, ale wyrzuciły na wierzch 
inne postanowienie, oto wspomniane stypendya, 
mające stanowić lep do odeiągania dziatwy 
polskiej od gimnezyum polskiego a zwabiać do 
niemieckiego. Tu już stanowczo za daleko po- 
sunęli się ci panowie! Zapomnieli o iem, że 
ludność polska miasta Cieszyna płaci podatki, 
z których Rada miejska uchwala owe stypen- 
dya, nie po to, aby za nie dzieci jej wynara- 
dawiano, aby na wzór pruski używano na ten 
cel tanduszów publicznych! W tem też najlep- 
szy dowód, że to nie Polacy do sprawy gimna- 
zyum cieszyńskiego usiłują wprowadzić ostry 
ferment walki narodowościowe]. 


krytyka austryackich Niemeć 
ryujka austrjackich Niemców. 
Kto nie zna Anstryi, a chciałby się iu- 
formować o jej stosunkach tzlko z liberalnych 
dzienników niemieckich, wychodzących zaró- 
wno w naszej monarchii jak i w sąsiedniej, 
niemieckiej, ten musiałby chyba sobie wyrobić 
pojęcie, że Niemcy w Austryi doznają mniej 
więcej tego samego losu, co Polacy pod pa- 
nowaniem rosyjskiem, że ich tu na każdym 
kroku ciemiężą i wynaradawiają. Austryacka 
prasa liberalna od chwili wyłonienia się kwe- 
styi eylejskiej z rozczulającą zgodnością od- 
grywa tę komedyę męczeństwa politycznego, a 
teraz oto monachijska Allgemeine Zeitung takie 
lam=nty rozwodzi nad niedolą Niemców au- 
stryackich*. Niezgoda wewnętrzna — woia na 
wstępie kaznodziejskim touem ten  bismar- 
kowski organ — to olwieczna wada Niem- 
ców, a niestety w Austryi zapuściła ona za- 
nadto głębokie korzenie. Otoczeni ze wszyst- 
kich stron obcymi narodami, zagrożeni w swej 
egzysteneyi narodowej, już przez sam instynkt 
samozachowawczy powinni Niemcy w Austro- 
Węgrzech łączyć się z sobą, tymczasem dzieje 
się przeciwnie. Zamiast łączyć się, zwalczają 
się wzajemnie, poddają się obcym narodom, a 
zdradzają swój własny“. Dowodem tego są, 
zaaniem monachijskiego dziennika, obecne sto- 
sunki w Austryi. Niemcy powinni w tem pań- 
stwie odgrywać decydującą rolę, bo tak naka- 
znją dzieje, prawnopolityczne znaczenie naro- 
du niemieckiego, jego inteligencya i majątek, 
a tymczasem już od bardzo dawna stracili 
Niemcy wszelki wpływ i zajmują podrzę:lue 
Wina tego w znacznej mierze lø- 
ży w rozdwojeniu Niemców na mnóstwo frakcyi 


Oto kilka przykładów, ilustrujących wspo- li frakcyjek. 


mniane zacietrzewienie się niemieckie. Silesia, 


à z rozdwojeniem tem — pisze dosło- 


omawiejąc sprawę gimnazyum polskiego w Cie- | wnie A'/g Zeitung — idzie ręka w rękę zacięte 


szynie, napisała, że założenie jego jest wrogą 
Niemcom agitacyą. W wielkiej swej łaskawości 
pismo to nie przeczy istnienia ludności polskiej 
na Szlązku, ale powiada, że skoro obok Niem- 
ców istnieją Polacy, to nowe gimnazyum, jeśli 
ma nie być antiniemiecką agitacyą, powinno 
być utrakwistycznem. Bardzo pięknie! Ale dla- 
czegoż Niemcy swemu gimnazyum w Cieszynie, 
utrzymywanemu dotezo przez państwo, ani nie 
myślą nadać cechy utrakwistycznej, a my w 
tem antipolskiej agitacyi nie upatrujemy ? 
Podobne zupełnie stanowisko jak Silesia 
zajął w swej przemowie burmistrz Cieszyna 
p. Derael, na wspomnianem posiedzeniu Rady, 
mówiąc, ża w „interesie spokoju narodowego 
w kraju, leży, aby tego rodzaju zakład woju- 
jący w ogóre uie istniuł*. P. Demel powinien 
był inaczej powiedzieć: w interesie naszym 
jest, aby Polacy cali się nam wynarodowić, jak 
w interesie wilka jest, aby mu się baran dał 
zjeść. Jednakże takim liberałom, jak burmistrz 
Cieszyna zdarza się, iż ich własne słowa lepsze 
bywają od nich samycr, jak się też zdarzyło 
p. Demelowi. W powiórnej bowiem »rzemowie 
swej powiedzizł, ża chodzi mu oto, aby „ochro 
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Podróżując przez dłuższy czas po Stanach 
Zjednoczonych, poznaje się na każlym etapie 
tej podróży, że kraj ten jest naprawdę zanadto 
wielki, zanadto skomplikowany. To też, gdy 
się nazbiera całe stosy notatek i spostrzeżeń, 
widzi się, że potrzebaby zbierać dalsze stosy ; 
gdy się żyło przez miesiąc w tem lub owem 
mieście, widzi się, Że trza baby tam żyć przez 
rok cały, widziało się ten ów gatunek ludzi, a 
trzebaby zobaczyć jeszcze tysiące inny h Naj- 
bardziej czułem tę niezmierną wielkość tego 
kraju i jego skomplikowany skład ped: zas wy- 
cieczki na południe, k'órej nie będę nawet opi- 
sywał w związku z poprzedniemt notatkami. 
W ten sposób mój dziennik podróży najlepiej 
będzie odpowiadał rzeczywistosci, bo naprawdę, 
gdy się minie Charlestown, jest się Już zupełnie 
w innym kraju. Zmieniła się ilora, fauna i 
ladzie się zmienili. Głębokie motywa, ktore 
pod pretekstem niewolnictwa popchnęły te dwa 
światy do wojny z sobą, widzicie tutaj tak Ja- 
sno, jak przekroczywszy Ren widzicie owe 
które wywołały wojnę z r. 1870. Tylko, że 
rany naszej starej Europy dotychczas się nie 
zabliżniły, zaś naród amerykański nie tylko 
wyleczył się zupełnie ze swoich, ale zapomniał 
już o nich, i rozpoczął na nowo żmudną pracę 
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zwalczanie się wzajemne, tak, iż najgroźniejsi 
wrogowie, pastwiący sią nad austryackiimi Niem- 
cami, nie są Czesi, Słowianie i Polacy, lecz sa: 
mi Niemsy Niestety, tak jest. Liberalni Niem- 
cy, narodowi Niemey, konserwatywni i klery- 
kalni Niemcy, niemieccy entisemici, niemieccy 
demokraci i socyaliści itp. nienawidzą siebie i 
walczą z sobą z daleko większą zaciętością, iż 
z słowiańskimi swymi przeciwnikami. Jeśli 
w Austryi Słowianie w ubiegłych dwóch lat 
dziesiątkach wykazują tak olbrzymie postępy i 
osiągnęli w państwie wyływ tak wielki —— by- 
ło to jedynie możliwe wskutek tegn, że Niera- 
cy osłabiali się wzajeranie, walcząe przeciwko 
sobie. Trudno zrozumieć, jak te gorzkie do- 
świadczenia nie doprowadziły Jeszoze Niemców 
au-stryackich do samowiedzy i poprawy. Wyra- 
wdzie cd pewnego cz:su mówią wielo o szczę- 
sliwie przywróconej zgodzie p między Niemca- 
mi, niestety jednak zapewnienia te nie zgadza- 
ją się z rzeczywistością; najpierw bowiem ci 
chwaley mają na myśli wyłącznie „zjednoczoną 
niemie:ką lewicę“, a powtóre pochwała ta nie 
należy się nawet temu stronnictwa. Bo czyż 
zapomniano, że przy głosowaniu nad budżetem 


zniszczenia, zlania, zamalgamowanie stanowczego 
tych dwóch kawałów swego olbrzymiego pań- 
stwa tak radykalnie sprzecznych między sobą, 
jak północ i południe. Czytając dziennik, wi- 
dzicie, że obecny speaker (prezydent) kongresu, 
był oficerem w armii federacyjnej. Był jeń 'em 
wojennym przez cały rok, a po zawarciu po- 
koju powrócił do studyów prawniczych; przez 
dłuższy czas był adwokatem a obecnie jest je- 
dnym z rajwybitniejszych przywódzców stron- 
nictwa demokratycznego. 


W tem samem położeniu jest p. Wilson, 
jedna z naj popularniejszych osobistości, autor 
słynnego bilu. Widziałem go raz w kongresie, 
jak pn wygłoszeniu wspaniałej mowy, posłowie 
wzięli go na barki i obnosili w tryurafis po 
sali. Fala życia płynie dawnym koryten w tym 
potężuym organizmie, a z owej straszliwej kıl- 
kuletniej wojny — wojny ras, wojny klimatów, 
wojny zasad, interesów i miłości własnych — 
nie pozostał już żaden inny ślad, jak tylko 
lista pensyi wypłacanych corocznie 1 wstawia- 
uych do budżetu. A dziwna rzecz, która się 
wyda nieprawdopodobną temu, kto nie zna taj- 
ników polityki amerykańskiej, im bardziej od- 
ległą jest owa wojna, tem większą Jest lista 
tych pensyi. Tymczasem zaś bratają się żolnie- 
rze Stanów północnych i południowych, jak 
gdyby nie było nigdy owych okropnych rzezi 
w Chamellorsville i Gettysburgu. Właś.iwie 
mylę sią, te walki bohaterskie pozostawiły szla- 
chetniejsze ślady, aniżeli owe haniebne naduży- 
cie obciążania budżetu państwowego temi pen- 
syami wyborczemi, pozostawiły one przede- 
wszystkiem wspomnienie wspólnej waleczności, 
następnie legendę Lincolna, jednego z tych lu- 


PRZEGLĄD ż dnia 20 Sierpnia 1895. 
eenma 
zjednoczona lewica rozpadła się na trzy grupy? 
Czyż wreszcie ucieczka kilku najwybitniejszych 
przywódców stanowi dowód karności i jedności 
tego stronnictwa? W obee dzisiejszego poło- 
żenia Niemców w Austryi samo z siebie wy- 
nika, że przy trwaniu tego rozdwojenia i zwal- 
czaniu się wzaiemnem nie może być mowy © 
polepszeniu narodowej i politycznej sytuacyi 
tych Niemców. FPrzedewszystkiem więc dążyć 
należy do nsunięcia tej wewnętrznej niezgcdy, 
do przywrócenia jedności pomiędzy Niemcami. 
Przy wszelkiem tolerowaniu niedających się u- 
sunąć różnie w przekonaniach, dążeniach i za- 
patrywaniach Niemców anstryackich, pozostaje 
jeszcza wielka suma wspólnych dóbr i intere- 
sów, w których zachowaniu, obronie i rozwoju 
Nisrocy austryaccy połączyć się powinni. Ta- 
kiemi wspólnemi (dobrami i interesami jest dla 
wszystkich Niemców austryaskich państwo au. 
stryackia z jego niemiacką dynastyą, oraz mo- 
wa i obyczaj niemiecki. Anstrya jest pod 
względem swego powsłania i wewnętrznej swej 
istoty dziełera siły niemieckiej, która w połą- 
czenia z niemieckim domem panującym z bie- 
giem wieków założyła, rozszerzyła i zachowała 
to mocarstwo”. 

Przedowszystkiam przytoczyliśmy ten ar- 
tykuł dlatego, że okazuje się z niego, jak 
wszę lzie ludzie cenią jedność, którą u nas te- 
raz chcą popsuć niepoprawni dyletanci polity 
czui. Co do sam go artykułu w monachijskiej 
Allgemeine Zeitung, to pominąwszy rozliczne za. 
warte w nim niedokładności, świadezące zaró- 
wno o braku gruntownej znajomości stosunków 
austryackieh, jak 1 o germańskiej nienawiści 
do Słowian, pozostaje w nim ta bardzo zdrowa 
myśl, że w państwie tak różnolitem jak Au. 
strya, szczepy narolowe powinny się łączyć do 
obrony, (uie do wojny) swoich interesów w slo- 
sunkach z jnnymi szezepami. Szczerze też pra 
gaiemy, aby wszyscy rozsądni i umiarkowani 
Niemcy stworzyli jedno stronnictwo, z którem 
przynajmniej moglibyśmy prowadzić rokowania 
i jesteśmy pewni, ża chociaż A'fgemelne Zeitung 
nazywa nas zaklętymi wrogami Niemców, je- 
dnakże z takiern Stronnictwem z pewnością $y- 
Eu w zgodzie, í mając za wspóluą z nimi 
podstawę wierność dla tronu i starania o potę- 
gę monarchii. Dodać jeszcze tylko jedno musi- 
|m,. że wysoce niewłaściwą, u nawet nieprzy- 
|zwoitą jest rzeczą ze strony monachijskiej A- 
gemeine Zeitung dowodzić, że dom pauujący 

w Austryi jest dynastyą specyalnia należącą 
do frakcyi niemieckiej, jakoby ich własną, a 
nie tak samo czeską, polską itd. Podbitych na- 
|rodów w Austryi mie ma, tu wszystkie są ró- 
wnouprawuione i Cesarz jest dla wszystk ch 


| 


jednakowym i przez wszystkich równ» czezo- 
nym i kochanym. 
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Ruch przedwyborczy. 

Zgromadzenie wyborców miasta Lwowa, 
zwołane przez p. prezydenta Mochnackiego 
celem rozpoczęcia akeyi przedwyborczej do 
sejmu, odbędzie się jutro, we wtorek, wieczo: 
rem w sali ratuszowej. Obowiązkiem powa- 
żnych wyborców lwowskioh jest przybyć jutro 
licznie na to zebrumie i baczyć, aby obrady 
toczyły się spokojnie i odpowiadały godności 
stolicy kraju i by go nie iącili swemi prze- 
mówierinini krzykacze lw wszy à la profesor 
Jaegermanun. 


x a. 
a 

W pow. łańcuckim kandyduje dotychcza- 
sowy poseł p. Bolesław Zsrdecki; pinowny Je- 
go wybór mie ulega żadnej wątpliwości. Na 
dziś, poniedziałek, mężowie zaufania centralne- 
go komitetu sejmowego zwołali zgromadzenie 
wyborców celem zawiązania komitetu lokalne- 
go. W pow. bialskim kaudyduje p. Kramarczyk, 
dotychczasowy poseł. Stronnictwo ludowe agi- 
tuja przeciw nemu. W pow. wielickim wymie- 
niają dwie kandydatury: dotychczasowego po- 
sło, p. St. Larysa Niedzielskiego i adwokata p. 
Dziewońskiegy,. W pow. brzozowskim kandy- 
dnią pr. Zdzisław Skrzyński, dotychczasowy 
poseł 1 p. St. Wysocki, właściciel dobr. Wybór 
p. Skrzylskiego zdaje się być zapawniony. 
W sanockiem w kuryi wiejskiej postawił swą 
kandydaturę p. Duklau Słonecki. Rusini wysu- 
wają przeciw niemn kandydaturę radzey sądo- 
wago Jamińskiego. Stronuietwo ludowe ma za- 
miar w porozumienia z ruskimi narodowcami 
postawić tam swego kandydata, Złaje się atoli, 
że przy wyboracii zwycięży polski kaudydat 
p. Słonecki. 

Komitet przedwykorczy stronnictwa ludo- 
brzeskim rozrzucił po powiecie 


wego w pow. > 
odezwę, która jesi par:frarą odezwy wydanej 


przez samtoswaůczgy Komitet centralny stronni- 
ctwa ludowego i która napeda na wszystkc i 
wszystkich, a głosi, iź zbawienie dla kraju pły: 
nie jj dynie z szeregów stronnictwa ludowego. 


zaw 


ala 


Odezwę tę, zwołującą ludowe zgronadzenie 
przedwyborcze na dzień 20 b m. do Brzeska, 
podpisał dr. Szymon Bernadzikowski, kandydat 
SB 'unictwa ludowego na po ła do Sejmu, i kil- 


dzi, którzy już dla tego samego, że drudzy na- 
sladują ich przykład, na wzór własny modelują 
sumienie całego kraju. Ten raąż, tak no wskróś 
amerykański swym charakterem, ten kumory- 
sta patetyczny a zarazem *zyderczy, ten poli- 
tyk, znający się tak dobrze na wszystkich fine- 
zyach, a jednak tak zdolny do idealizmu i mi- 
stycyzmu, ten uawpół uczony o tak potężnej 
prostocie wymowy, ten dawny drwal o twarzy 
zniechęconej a zarazem promiennej nadzieją, 
ten mąż stanu tak bliski ludn, o tak bystrym 
rzucie oka, pozostanie zawsze jednym z naj- 
skromniejszych bohaterów, którego jednak Sta- 
ny Zjednoczone mogą przeciwstawić Napeleo- 
nowi, Cavourowi, Biswarkowi. Dzis wielkość 
jego uznają zarówno Stany północne jak i po 
łudniowe, 

Jako pierwszy przystanek w tej podróży 
mojej po p łudniu, wybrałem małą mieścinę w 
Georgii, którego nazwiska nie wytnienię tatai, 
a zaraz powiem dlaczego — i miałem tam wła- 
śnie spotkać dawnego oficera armii półnacneń, 
i to właśnie armii wielkiego prezydenta. 
I jego nazwisko zatają i nazwę go tylko puł- 
kownikiem Scottem, gdyż tego sobie życzył, 
ale przyjaciele i tak go poznają. Nasz wspólny 
przyjaciel, który w Waszyngtonie dał mi list 
do nego, określił mi go w ten sposób: .Zoba- 
czysz pan jednego z najbardziej skomplikowa- 
nych ludzi prawdziwy „many sided*, jak my 
tu mówimy. Osądzisz pan najle lej z tego, po- 
chodzi ze Stanu Massachusetts, a jest w nim 
natura na wskróś purytańska. Był na wojnie i 
jest żołnierzem w każdym calu. Studyował me- 
dycynę i jest w nim dużo przymiotów mędrca, 
następnie oddał sią interesom 1 prowadził wiel- 


ram mnacamnna 


kanaście innych osób nie odgrywających w po- 
wiecie żadnej wybitnej roli. 

Powołani przez centralny Komitet wybor- 
czy dla Galicyj z chodniej mężowie zaufania 
do wyboru posła z kuryi mniejszych posiadło- 
ści powiatu krakowskiego, odbyli (dia 16 
b. m.) pod przewodnictwem p. Alfreda Milie- 
skiego posiedzenie, na którem uchwalili zapro- 
sió do powiatowego komitetu wyborczego 
84 osób z powiatu. 

Pierwsze posiedzenie tego komitetu wy- 
borczego odbędzie się w piątek dnia 28-go 
sierpnia. 


* w 

Zgromadzenia przełwyborcze odbędą sie: 
dnia 20 b.m w Przemyślv, zwołane przez bur- 
mistrza dra Dworskiego; dnia 22 bm. w Bóbrce 
i Sokalu, 25 bm. w Niżniowie. Trzy ostatnie 
zgromadzeniu zwołane są przez ruskie komite- 
ty wyborcze. 

c * 

Dnia 17 bm. składał w sali Rady powia- 
towej w Mościskach sprawą za swych czynno- 
ści w Sajmie p. Stanisław br. Stadmoki, poseł 
z gmin wiejskich. Udzielono mu wotum zaufa- 
nia i uchwalono kandydaturę jego popierać 
przy przyszłych wyborach. 

A 


* * 

Wczoraj odbyło się zgromadzenie przed- 
wyborcze w Tarnopolu, pod przewodnictwem 
burmistrza p. Pułu reckiego. Na zgromadzeniu 
tem nie postawiono na razie żadnej kandyda- 
tury, a uchwalono tylko wybrać komitet, zło- 
żony z 45 osób, któryby si zajął wyborem 
kandydata. Jako kandydatów ua krzesło po- 
selskie z m. Turaopols wymieniają pp. nota- 
ryusza Niementuwskiegu, ordynata Uzarkow- 
skiego-Golejewskiego i hr. Leona Pinitskiego. 
Z karyi guin wiejskich pow. tarnopolskiego 
uamierza kandydować hr. Juliusz Korytowski, 
inarszałek powiatowy, dotychczasowy poseł. 

* 
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Ze Stryja dunuszą d. 16 b. m.: Odezwa 
wystosowana przez mężów zètfenia komitetu 
centraluego do wyborców miasta Suryja, zgro- 
wadziłu wczoraj w sali tutej-zej rady miejskiej 
stosanzowo małą liczbę wyborców, czego przy- 
czyny trzeba szukać w tem, że właśnie, jak 
na mieszczęście, wczoraj od godz: 6—8 wieczo- 
rem, zaten w czasie kiedy trwalo zebranie, 
lało jak z cebra. Zebrani wybrali komitst z 50 
członków, który ima się zająć wyborami. Ruch 
wyborczy w samem miesnie naszem będzie, 
maaje się, mało ożywiony ; wszyscy bowiem go- 
dzą się jeduormyślnie na dalsze powierzenie 
mandatu dotychczasowemu posłowi dr. Pracht- 
manowi. 
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Poufne zebranie wyborców celem nsrady 
nad wyborem posła z kuryi wiejskiej powiatu 
kołomyjskiego odbyło sią we czwartek 15 bm. 
w Jolonyi w sali Rady powiatowej pod prze- 
wodniotwem marszałka powiatowego p. Puzyny. 
Dnia 16go b. m. odbyło się w Kołomyi ruskie 
zgromadzenie przedwyborcza, na którem poseł 
dr. Teofil Oknniewski zdawał sprawę ze swych 
czynności w Sejmie. 


nia i uchwalili popierać ponowny jego wybór 
na posła do Sejmu. 
* 
= * 

W Zbarażu odbyło się w zeszłym tygo- 
dniu przedwyborcza zgromadzenie, na którem 
poseł p. Tadeusz Fed.rowicz zdał sprawę ze 
swych. czynuości poselskich. Licznie zebrani 
włościunie uchwalili jednogłośnie posłowi wo- 
tm zaufania i postawili jego kandydaturę do 
przyszłych wyborów. Pewna grupa, ze wszyst- 
kiego niezadowoluienych włościan pow. zkuraz- 
kiego, utworzyła komitet przedwyborczy i za- 
mierza wysunąć kandydaturę rnoskalofile. 


| 
| 
Z IKossowa donoszą do Luiła, że kandydat 
ruskich narodowcow notaryusz koasowski p. Wło- 
dzimierz Luszpiński oświadczył, iż przeciw do- 
| ty chozasowemu posłowi z tego powiatu JE. p. 
Zaleskiemu kundydować nie będzie. Wobec te- 
go ponowny wybór p Zalaskiego nie ulega wąt- 
pl'wości. Dnia 20 bra. odbędzie się w Kossowie 
zgromadzenie przedwyborcze, zwołane przez mar- 
szałka powiatowego. 


TAFV IDT TETY 
MAŁY FELJETON. 
Do Prawdzica. 
t Dawno to bylo — a w oczach tak stoi — 
Samo wspomnienie serce mi zachwyca — 
Gdy wśród piaszczystych janowskich wyboi 
Szybko „Kurkołom* mknął pana Prawdzica. 
Mijał pojazly dwu 1 cztero konne 
I pierwszy stawał u pustej trybuny ; 
Opodal w kapia groom prowadził „Donnę,* 
Za nią szły iune a dobre bieguny. 
Kiedy juź wszystko gotowe bywało 
I starter konie wypuścił do biegu, 

Jakoś przy mecie tak zawsze się działo: 
Kelor Prawdzica był pierwszym w szeregu, 
Wówczas nie było „Totalizatora,“ 
Zydzi na twrfie giełdy nie robili; 


Po wysłuchaniu sprawo- | 
zdania zebrani udzielili posłowi wotum zaufa- | 
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Młodzież do konia bardziej była skora, 
A ludzie więcej w wyścigi wierzyli. 
Arena ciężka była i piaszezysta, 
Brudnem przedmieściem droga do niej wiodła; 
A. jednak, jednak — hej do dyabłów trzysta ! — 
Więcej ochoty miewano do siodła ! 
Tor dzisiaj piękny, niemal jak marzenie, 
/a tło ma nędzy błyszczącej pomniki, 
A jednak dawne powraca wspomnienie, 
Dawne na pamięć przychodzą koniki. 
I żółta kurtka przed oczami miga 
błękitną szarfą na poprzek przecięta, 
A serca zapal, który nie ostyga, 
Podnieca pamięć co dobre pamięta. 
Kiedym dziś wrócił z wyścigów do siebie, 
A do obiadu czasu zostawało, 
Czytając „Donnę, * wspominając Ciebie — 
Smutno westchnąłem : „Tuaczej bywało!“ 
Lwów 1 lipca 1895 a. p. 


KRONIKA. 


Lwów 19 sierpnia, 


JE. p. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni, po- 
wołańny przez Uesarza, wyjechał wczoraj do Ischlu. 
; Wpisy uczniów do konserwatoryum galicyj- 
skiego Towarzystwa muzycznego rozpoczynają się 
dnia 26 sierpnia b. r w kancelaryi Towarzystwa 
'gmach teatralny) w godzinach od 10 do 12 przed 
i od 5 do 7 po południa. 

Konkursa. Wydział powiatowy w Nadwórnie 
ogłasza z terminem do 30 września br. konkurs na 
posadę leśnika powiatowego dla nadzorowania lasów 
gmianych z roczną płacą 800 złr. i ryczałtem na 
objazdy w kwocie 400 zł. 

Muzyka wojskowa 24 pp. grać będzie jutro 
we wtorek w ogrodzie jezuickim, Początek koncertu 
o godzinie 6 wieczorem. 

Uisskawienia. Morderca Marsi Wajdównej, 
Paweł Stzelecki, skazany przez trybunał lwowski 
na Świenć, został ułaskawiony. Marę śmierci zmie- 
niono mu na 18 lat ciężkiego więzieńia, — Skazany 
wyrokiew sądu tarnopolskiego na karę śmierci za 
zamordowanie żony, wieśniak . Pawel Ryży, został 
tównież ułaskawiony i skazany na dożywotnie 
więzienie, 

Wrzawą o Mileszewy. Jak opinia publiezna 
w Wielkopolsce jest rozdrażniona sprzedażą Mile- 
szew komisyi kolonizacyjnej, dowodzi następujący 
wypadek, który się przed kilku dniami zdarzył w 
Brodnicy. P. Władysław Parftszewski, fikcyjny na- 
bywen Mileszew, którego podstawił jak wiadomo 
ajent komisyi Meklemburczyk Stark, zjawił się wie- 
czorem na przedstawieniu bawiącego w Brodnicy 
teatru poznanskiego. Skoro tylko  Paruszewski 
wszedł do sali, zrobiła się zupełna cisza i p. Józef 
Lyskowski, krewny byłego wlasciciela Mileszew, po- 
kazując palcem na Paruszewskiego zawołał głośno 
wobec kilkuset zgromadzonych w teatrze osób: 
„Przedstawiam p. Paraszewskiego, wspólnika komi- 
syi kolonizacyjnej *. Paruszewski, który w rzeczy- 
wistości odegral w tej całej smutnej sprawie tylko 
rolę Strohmoma, żaluje gorzko swego kroku i za- 
powuia słowem honoru, że nie wiedział nie o tew, 
kto ukrywa się za plecami Starka. 

Burze gradowe. W okolicy Tłustego, w po- 
wiecie zaleszczyckim, szalała dnia 14 bm. egromna 
burza gradowa, która w kilkunastu wsiach poczy- 
vila wielkie spustoszenia. Niezmieray wicher dał 
przez dwie godziny, zrywając dachy, łamiąc drzewa, 
a grad wielkości kurzego jaja zniazczył ziemiopłody, 
które jeszcze zostały w pola Najwięcej ucierpiały 
| Flantacye tytoniowe. Szkody są olbrzymia. i zwięk- 
| SZĄ jeszcze panującą już pośr d tamtejszego ludu 
nędzę. 

Z brzozowskiego nam donoszą, że 13 sierpnia 
przeciągnęła od wsi Golcowy do Wesoły przez 
Izdebki straszliwa burzą z gradem i wyrządziła nie- 
powetowane szkody na polach i łąkach. Drzewa 
owocowe są połamane, w lesie niektóre drzewa po- 
wywraicane, jęczmień, owies, groch, bób, kapusta, 
, chmiel i ziemniaki poniszczone. Na dobitek jeszcze 
ji woda wylała Chłopi zostali od razu nędzarzami. 

j Jenerał Karandjejew, - prezes rządowych tea- 
|trów warszawskich, po dosyć długiej chorobie, umart 
w Warszawie. 

Zakopane ina otra mać wkrótce elektryczne 
oświetlenie i wodociągi. Jedno i drugie będzie 
kosztować bąrdzo tanio ze względu na bliskość 
Dnnsjca, który da się znakomicie wyzyskać jako 
(motor, Bada gminna, złożona z górali, powzięła już 
dotyczącą uchwałę. 

Inteligencya chłopa ruskiego. W pewnym 
| powiecie, objętym od dawna już gorączką emigra- 
| cyjną, usiłował ktoś przekonać chiopów, że jadąc 
do Brazylii narażają się na fatalne następstwa 
i w tym celu najciemniejszemi barwami, na jakie 
|się mógł zdobyć, odioalował im dolę tych wychodź - 
ców, którzy już się zdecydowali opuścić kraj i po- 
wędrować za morze. Chłopi wprawdzie kiwali gło- 
Wami z namaszczeniem, a nawet ten i ów przerywał 
mówcy kilkakrotnie słowami:  „Świataja prawda ! 
w samoj riczy, szczo tak!“ ale wymowny prze 
poian emigracyi chciał się upewnić zupełnie co do 
| skutku swojej całogodzinnej pogadanki, więc zmie- 
niając nagle ton i biorąc się na niewinny pod- 
stęp, zapytał: „No, moi dobrzy lułzie, ale teraz 
| Przyzaajcie się, że przecioż w te wszystkie bajki, 


ką fabrykę guzików i unifirmów, jest nadto 


roinikiem, „gentleman farmer“, od czasu gdy 
knpl wielką plantacyę na południu, do czego 
skłonił go wzgląd na zdiowie córki. A. przede- 
wszystkiem jestto człowiek zuakomity, nadzwy- 
czej dobroczynny i uczciwy, z wszystkiego ro- 
dzaju ciekawemi wspomnieniami Jincoina, Qran- 
te, Hookera, Shermana.. Zres tą sam pan bę- 
dziesz z nim rozmawiał”... 

Istotnie rozmawiałem bardzo wiele z pul- 
kownikiem i w tych rozmowach zebrałem mnó- 
stwo szczegółów, które wielce przydałyby się 
kronikarzowi wojny secesyjnej. Ja je przedsta- 
wię jako sceny lokalne, którym przypatry wa- 
łem się w towarzystwia pułkownika. Po dlu 
giem wahsnin pozwolił on mi opowiedzieć je, 
ale najprzód żądał zmodyfikowania jeb w nie- 
których punktach, a następnie nie wymieniania 
ani jego nazwiska, ani nuzwiską miasta w któ- 
rym ten maly dramat się rozgrywał. ` 

Przybyłem zatem do Philippeville — jest 
to pseudonim owego małego miasteczka Greor- 
Eli w poluwio maree. Pierwszą moją czyn- 
uością było dowiedzieć się adres p. Scotta. Po- 
wiedziano mi, że mieszka dwie mile za mia- 
stem i że powinienem nap sać mu poprzednio, 
chege go zastać w dormu 

SE Jest on namiętnym myśliwym — dodał 
p. Williams, właściciel hotelu — i nieraz po- 
luje pizez trzy i cztery dni nie wracając wcale 
do domu. Bo trzeba panu wiedzieć, że my tu 
mamy najlepsze polowania w Ameryce: kaczki, 
kuropatwy i tysiące innego ptactwa, a żadnego 
Po eia niebezpiecznego, ani niedźwiedzia, ani 
pumy. 

— Zadnego niebezpiecznego zwierza! — za- 


ui 
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pytałem. A alligatory i grzechotniki ? 
— One są dalej na połndniu, we Florydzie — 
,odpisł, Tak, mój drogi panie, dwadzieścia lat 
spędzam tu "zimę 1 wiosnę, a' nigdy nie wi- 
wi tu innych wężów prócz małych ga- 
zin. > 
] Szanowny pan Williams zapomniał dodać, 
se przez tych lat dwadzieścia nie wychodził 
cn może nawet sto razy ze swego hotelu. 
Stworzył on dia swych podróżnych siedzibę co 
się zowie rozkoszną, *raktuje ich jak przyja- 
ciółl, troszczy się O nich tak, jak gdyby był 
nie przedsiębiorcą hotelu, ale kasztelanem zam- 
ku, mieszczącego samych zaproszonych gości. 
Nigdzie zresztą, prócz w Stanach Zjednoczo* 
nych, nia spotkacie tego typu właściciela hote- 
lu, który codzień w balowym stroju spożywa 
objazd we wspolnej sali jadalnej, vis à vis Żony, 
również odświęteie przybranej, a wieczory spę* 
dzają także we wspólnej halii, pomiędzy swy* 
mi gośćmi, przy dźwiękach orkiestry, wynaję: 
tej na czas sezonu. Źdaie mi się jednak, że 
uprzejmość p. Williamsa względem mnie, jako 
turysty nie przyzwyczajonega do dzikich zwie- 
rząt, popchnęła go do małego kłamstwa. Już 
po czterdziestu ośmiu godzinach bowiem poby- 
tu mego zrobiłem znajomość z jedną z tych 
estyi. 

Dodać jednak muszę, że granica dzieląca 
Grevrgię od Florydy, znajduje się o trzy godzi- 
ny drogi od hotelu, że zatem alligator lub grze- 
chotnik mogą zrobić ten spacer w ciągu jedne” 
go poranka. Przypusómy zatem, że zwierzę 
o którem chcę mówić, przyszło z Florydy i że 
p Williams nie kłamał. 


(Ciąg dalazy nastąpi), 
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które wam opowiedziałem, nie wierzycie ?4 „Świa- 
taja prawda! W samej riczy, szczo ne wirymo!* 
brzmiała jednogłośnie odpowiedź. Ten typowy przy- 
kład chłopskiej inteligencyi nazywa Diło „rzewną 
prostotą”. 

Węgierscy śpiewacy we Lwowie. Grono „To- 
warzystwa śpiewackiego* w Debreczynie złożone 
z kilkudziesięciu osób, urządza wycieczkę do Liwo- 
wa, w celu poznania naszego miasta i odwiedzenia 
tutejszych Towarzystw śpiewackich. Wycieczka ta 
miała się odbyć zeszłego roku, władze węgierskie 
jednak wówczas robiły rozliczne trudności, z powo: 
du cholery w Galicyi. Obecnie korzystają Węgrzy 
z okazyi poświęcenia nowej linii kolejowej Woro- 
nianku-Sziget, w której to uroczystości biorą udział 
i w środę w południe staną we Lwowie, gdzie na 
dworcu zostaną uroczyście przez wszystkie lwowskie 
Towarzystwa spiewackie przyjęci. We czwartek od- 
będzie się w ogrodzie miejskim festyn, połączony 
z koncertem, podczas którego śpiewacy węgierscy 
odśpiewają kilkanaście utworów, zaś orkiestra cygań- 
ska pod kierownictwem słynnego Ratza, jadąca wraz 
z nimi z Debrec*ynu, odegra ludowe melodye; w pią- 
tek rauo opuszczają Węgrzy nasze miasto. Pod 
przewodnictwem dra Małachowskiego zawiązał się 
komitet w celu godnego przyjęcia śpiewaków wę- 
gierskich na polskiej ziemi, 

Z Kołomyi donoszą nam: Na ostatniem posie- 
dzeniu Rady oddziału pokuekiego Towarzystwa go- 
spodarskiego uchwalono: domagać się ntworzenia 
filii banku austro-węgierskiego w Kołomyi i poczy- 
nić w Komitecie Tow. gosp. właściwe kroki, aby 
granica ze strony Pius była stale dla naszego by- 
dła otwarta, Zamknięcie bowiem tej granicy sprze- 
ciwia się konwencyi weterynaryjnej i naraża produ- 
centów galicyjskich na olbrzymie szkody. W dal- 
szym ciągu wybrano komisyę, złożoną z pp. Leona 
Puzyny, Dobka i Łążyńskiego, w celu zastanowienia 
się nad sposobem poparcia akcyi rozpoczętej przez 
Tow. im. św, Rafała a mającej na oku los wyclodź- 
ców naszych 

Ponieważ ze 100 koni przedstawionych komi: 
syi wojskowej w MKołomy:, tylko jeden koń został 
asenterowany, ubocznie zaś skonstatowano, że nie- 
które z odrzuconych koni, przez liwerantów zostały 
zakupione, a następnie przez komisyę wojskową 
przyjęte, uchwalono użalić się z powodu tej krzywdy 
przed Komitetem Tow. gosp i domagać się, aby 
odnośne komisya wojskowe były wzmacniane dwo- 
ma członkami Tow. gosp. choćby tylko z głosem 
doradczym. 

Z pod Zborowa nam donoszą: Gdy w innych 
okolicach naszego kraju żniwo za pogody ukończono, 
tu, na zimnem Podolu, żniwa w pełni dopiero, i 
oprócz części żyta nie nie zebrano, a wszystko od 
dwóch tygodai gnije w kopach i pokosach. Po zi: 
mie, w której śnieg wydusił pszenicę, nastąpiła po- 
sucha straszna, bo 3 miesiące trwająca, i wygubiła 
resztę pszenicy, która zaledwie 2 kopy z morga 
wydaje. Żyta wczesne się utrzymały, jarzyny spó- 
Źnione, jednak dość piękne były, ale „a słota zgnoi. 
Nie dziwię się, że przy takich złych urodzajach, 
ladzie całemi hurmami wybierają się do Brazylii, bo 
oprócz braku chleba, urzędy podatkowe cisną z nie- 
widzianą gwałtownością i środkami najenergiczniej- 
Szymi. Oto jeden z wypadków, warto, by był po- 
dany do wiedzy ogółu. Jeden z większych właści- 
cieli w okolicy Zborowa zalegał był z początkiem 
maja z 1000 złr. podatków za I kwartał 1895. Dostaje 
kartę upominającą. Płaci do 15 dni 500 złr. resztę 
obiecuje zapłacić przy końcu kwartału, na co mu 
urząd podatkowy w Zborowie pozwala. Tymczasem 
z początkiem czerwca przychodzi woźny, fautuje mu 
bydło, resztę zbożu i roboczy inwentarz i to wszystko 
ma=%0Q0 zh. Zduje się, Że mógł wzął podatkowy 
być bezpiecznym o 500 słr na majątku, któryby 
jeszcze kiłka tysiący zaległego podatku mógł zapła- 
cić od razn. Jeszcze gorzej się dzieje z małemi 
własnościami a przecież powinny władze nie cisnąć 
tego roku wschodniej części Galicyi za podatki, bo 
o ile zachód ma świetne urodzaje, tu są urodzaje 
tak nędzne, że wszystkie lata poprzednie były do- 
skonałymi w porównaniu z tegorocznym. 

Że studyów Henryka Sybia. Z okazyi dwu- 
dziestopięciolecia zwycięstw niemieckich w wojnie 
1870—71 r, zmarły niedawno urzędowy bistoryo- 
graf pruski Henryk Sybel ogłosił w ostatnim nu- 
merze czasopiema JH s'orische Zeitschr ft seryę ar- 
tykułów, zgromadzonych następnie pod ogóluym ty- 
tułem „Neue Mittheilungen und Betrachtungen zur 
Begriingund des Deutschen Reichs durch Wilhelm I“. 
Pomiędzy artykułami znajdujemy jeden, zatytułowany 
„Napoleon i Eugenia,“ gdzie historyograf pruski 
stara się uprawiedliwić Napoleona lI} i Fugenię 
„Jest to, bądź co bądź, pogląd nowy. | 

Wojna — pisze Sybel — była konieczną ze 
względu na sam charakter ludu francuskiego. Od 
Ludwika XIV Francuzi mniemali, iż mają prawo 
przewodniczyć w polityce europejskiej, mniemali, iż 
słabość i rozbicie Niemiec na drobne państwa uspra- 
wiedliwiały pretensye Francyi do lewego brzegu 
Renu, jako naturalnej granicy francuskiej 

Na wiosnę r. 1869 Napoleon III, pragnąc 
utrwalić byt swojej dynaetyi, zaproponował Wie- 
dniowi i Florencyi sojusz przeciwko Prusom. Wie- 
deń i Floreacya zgadzały się jedynie na sojusz od- 
poroy o barłzo skromnym zakresie; wreszcia cesarz 
zrzekł się doprowadzenia swego zamiaru do skutku, 
w mniemaniu, iż Francuzi przyzwyczają się z cza- 
sem do widoku Prus powiększonych. Właśnie w tej 
porze choroba wyczerpała silnie Napoleona, tak, że 
zaczął miewać przeczucia śmierci Troska o losy dy- 
nastyi opanowała go całkowicie. Zdawało mu Bię, 
że zapewni jej przyszłość przez mianowanie mini- 
steryum odpowiedzialnego i rozszerzenie praw repre- 
zentacyi narodowej. Powołał Emila Oliviera na szefa 
rządu, gdyż poseł ten zawsze doradzał pokój z Niem- 
cami, spokój zaś wewnętrzny i zewnętrzny był je- 
dynym celem zabiegów schorzałego cesarza. Olivier 
był mówcą zręcznym, ale politykiem  niedoświad- 
czonym. A 

Po ustąpieniu ze stanowiska hr. Daru, Qlliyier 
piastował przez czas jakiś zastępczo tekę Spraw za- 
greniczuych, miał więc możność obeznania się z do- 
kumentami politycznymi owej epoki i przekonania 
się, iż wszyscy jego poprzednicy ustępowali przed 
Bistaarkiem. Postanowił sobie tedy, iż za jego rzą- 
dów polityka Franeyi będzie dumniejsza i pewniej- 
sza siebie. Pod wpływem też tej myśli wprowadził 
do gabinetu księcia Gramouta, znanego z nienawiści 
do Bismarka. Cesarz zgadzał się na wszystko, cho- 
ciaż był przekonany, iż Gramont jest pospolitym 
gaduła, niezasługującym na zaufanie, 

Nadeszła kandydatura księcia Hohenzollerna 
na tron hiszpański. W daiu G lipca 1870 r. książę 
Gramont odczytał w ciele prawodawczem słynną 
deklaracyę, która wzburzyła prasę i iudaość pa- 
ryską. Deklaracya zawierała argument, iż kaudy- 
datura była rezultatem intrygi pruskiej, prowadzonej 
od lat wielu, i ża Francya nie powinna tolerować 
takiego stanu rzeczy. Napoleon IIL chorował w tej 
chwili bardzo ciężko. Pięciu najznak anitszych leka- 
rzy stwierdziło cały szereg chorób i proponowało 
parę operacyi, odrzueonych zresztą przez c*sarza, 
Z trudnością przechadzał się Napoleon po ogrodzie 
*Tuillerie, wsparty na ramieniu jenerała Beville. 

— Ach, mój Boże — zawołała kiedy księżna 
Matylda — z takiami nogami chcesz iść na wojnę? 
Z pewnością Napoleon III nie pożądał wojny 


choćby dłatego, iż w razie rozpoczęcia działań 
zbrojnych musiałby wziąć na siebie dowództwo na- 
czelne, inaczej bowiem za parę miesięcy jakiś Bazaine 
mógłby wejść do Paryża jako tryumfator, co mo- 
głoby być niebezpiecznem dla dynastyi. 

W d. 6-ym lipca rada ministrów rozpatrywała 
deklaracyę księcia Gramonta, przeznaczoną do od- 
czytania na posiedzeniu izby. Według zapewnień 
jenerała Lebceuf nikt nie zaprotestował przeciwko 
odczytaniu deklaracyi, omawiającej kandydaturę Ho- 
henzollerna, wszyscy jednak uznali, iż forma jej jest 
zbyt wyzywająca. Zaprojektowano kilka poprawek. 
Ale wzburzenie deputowanych na posiedzeniu było 
tak znaczne, iż Gramont uznał za stosowne odczy- 
tać deklaracyę w tekście pierwotnym. MW 5 1871 
jenerał Lebocuf złożył przed komisyą słedczą parla- 
mentu zeznanie, stwierdzające, 1% rada ministrów nie 
zgodziła się na formę odczytanej przez Gramonta 
deklaracyi, Wywołało to zaprzeczenie ze strony 
Gramonta w książce wydanej W r. 1872-im p. t. 
„France et Prusse*. Zaprzeczeniu temu, według za- 
pewnienia Sybla, nikt nie wierzył. Ww r. 1874 ym 
Gramont, pragnąc zrzucić z siebie odpowiedzialność 
za swoją odpowiedzialność za wojnę, powtórzył owe 
oświadczenia w artykule Independance Belge. 

Nietylko tym jednym zarzutem obciąża Sybel 
księcia Gramonta. Po ostatniem przyjęciu Bene- 
dettiego w Ems w d. 13-tym lipca, rada ministrów 
zgromadziła się w pałacu Tuileryjskim na posiedze- 
nie. Cesarz uparcie powtarzał, iż należy zadowol- 
nić się oświądezeniem króla Wilhelma, który zape- 
wnił o rezygnącyi księcia Leopolda Hohenzollerna. 
Tegoż duia wieczorem słaby Napoleon uległ namo- 
wom doradców, zwłaszcza (tramonta i pozwolił na 
wypowiedzenie wojny. Fakt ów stwierdza hrabia 
Vitzthum i minister Rabec Nigra, któremu sam 
Gramont zwierzał się w przystępie gadulstwa. 

Po straszliwym wyniku wojny ks. Gramont 
chciał zrzucić z siebie odpowiedziąlność za niedo- 
puszczesie do zwołania kongresu europejskiego. 
W d. 5-ym stycznia r. 1878-go ogłosił, iż repre- 
zentanci hr. Beusta, hr. Vitzthum i ks. Metternich, 
proponowali Fraueyi przymierze zaczepno-odporne, 
co było absolutnem kłamstwem. To samo powtarzał 
Grammont w r. 1875-:ym w artykule, ogłoszonym 
w Figaro, gdzie utrzymywał, iż Francya padła o- 
fiarą podstępu, albowiem zarówno Austryą w 080- 
bach swoich przedstawicieli, Vitzthuma i Merterni- 
cha, jak Włochy przez usta Nigry i Vimereatiego, 
zobowiązały się do wypowiedzenia wojny jednocze- 
śnie z Francyą. Oświadczenie to nazywa Sybel 
„jeszcze niefortunniejszem kłamstwem“, Myśl bo- 
wiem takiej konwencyi proponowana była Włochom 
przez Anstryq, ale dopiero w d. 25-ym lipca, t j. 
po ogłoszeniu przez te dwa państwa neutralności 1 
po odrzuceniu przez hr. Beństą wezwania do po- 
mocy dla Francyi. Ale Gramont nie dbał o pra- 
wdę i wciąż powtarzał swoje. W r. 1818-ym ogło- 
sił znów broszurę, skierowaną przeciwko ks. Napo- 
leonowi, w której powtarzał zdyskredytowana dziś 
bajkę o wielkiej potrójnej koalicyi przeciwko Pru- 
som, zadecydowanej rzekomo dnia 18-tego lipca r. 
1870-go. I broszura doczekała się zaprzeczenia ze 
strony hr. Vitzthuma. To samo potwierdził Nigra. 
„Oto cały Gramont! — woła Bybel „Dopóki 
wojna była popularna we Francyi, Graimont przy- 
pisywał ją sobie wyłącznie: z chwilą, gdy wspo- 
mnjeņie jej stało się dla Francyi nienawistnem, od- 
powiedziałnogć składa Gramont na innych.“ 

Wszystko to dowodzi, iż podczas całego okresu 
krytycznego pomiędzy d, bitym a 15-ym lipca Na- 
poleon IIT-ci pragnął polubownego załatwienia za- 
targów: 1) w d. -ym i 6-tym lipca żąda, aky od 
czytano w izbie dekleracyę bezbarwną; 2) w dniu 
10-tym lipta pisze w sekrecie list do ks. Leopolda 
Hohenzollerna, wyrażając przekonauie, iż zrzeczenie 
się księcia wystarczy do zapewnienia pokoju; B) w 
d, 12-lipca przez posła Nigrę poayła depeszę do 
króla Wiktora Emanuela, w której oświadcza, iż 
wojna jest niepotrzebua wobec zrzeczenia się ze 
strony ks. Leopolda kandydatury do tronu hiszpań- 
skiego; 4) nawet jeszcze w d. 14-ym lipca broni 
uparcie ulubionej swej myśli — kougresu. Wre- 
szcie w d. 15-ym lipca, gdy wojna już była wypo- 
widziana, cegarz pisał do królow j Hołandyi, iż 
wbrew jego woli wojna była wypowiedziana. 

Nowe Monte Carlo. W Mariepbadzie pano- 
wało w tych dniach, wśród publiczności kuracyjnej, 
wielkie wzburzenie. Przed trzema miesiącami otwarto 
tam nowy wielki zakład pod nazwą: „Casino des 
étrangers“, w którym miały się jakoby odbywać 
koncerty najwybitniejszych artystów, bawiących w 
przejeździe w Marienbadrie, reuniony, oraz inne za- 
bawy towarzyskie, W poniedziałek wieczorem, około 
godziny 10-tej, ukazała się nagle w kasynie komi- 
sya rządowa i nie pozwoliła opuścić zakładu niko- 
mu z obeenych gości. Przybyła ona w celu zamknię- 
cią banku gry, który się w kasynie utworzył. Skon- 
fiskowano znalezione złoto i aparaty do gry i spi- 
sano nazwiska wszystkich obecnych osób. W sali 
gry uprawiano gorliwie, za pozwoleniem kompetent- 
nej władzy politycznej, niewinną na pozór grę, zwa- 
ną „petits cheveaux*, która miała wielką siłę przy- 
ciągającą dla publiezności kąpielowej. Ponieważ nie 
było wyraźnego określenia wysokości stawek, przeto 
stawiano i po 100 zł. Niebawem stało się to publi- 
czną tajemnicą, że w Marienbadzie powstało małe 
Monte Carlo. „Casino des ćtrangers* przepełnione 
było grającymi od rana do wieczora, dopóki władze 
nie położyły tamy Bzułerce. 

Paryska rada miejska przekazała w tych 
dniach. komisyi wniosek, żądający, aby wdowom, 
których dzieci yczęszczeją do ezkoły, «prócz pary 
bucików skórzanych i pary trzewików drewnianych 
rocznie, oraz zupy na obiad, już dziś rozdawanej, 
dawać jeszcze na utrzymanie każdego dziecka po 
50 cent. dziennie. Ogólny wydatek na ten cel wy- 
niósłby 2,011,940 fr. 

Nieszczęśliwy wypadek. W Kilonii zawalił 
się pomost wiodący z okrętu na ląd właśnie w chwili, 
kiedy robotnicy pracujący przy warstacie okrętu 
„Germania“ przechodzili z torpedowca „Jiiger* na 
ląd. Znajdujący się wówczas na moście robotnicy 
wpadli do wody. Powodem wypadku było to, że 
robotnicy w Czasie pauzy obiadowej zbyt licznie 


cisnęli się na pomost, który zawalił się wskutek 


nadmiernego przeładowania, Do wieczora wydo- 
byto 12 zwłok; byli to po większej części ojco- 
wie rodzin. 

Podział gubernii podolskiej Do niedawna 
obiegały pogłoski, że rząd rosyjski nosi się z myślą 
przepołowienia gubernii wołyńskiej na dwie samo- 
dzielne prowinceye; obecnie taka sama pogłoska krg- 
ży w dzienni”ach petersburskich, tylko ze zmianą 
Wołynia na Podole. Organ rosyjskiego ministerstwa 
finansów Birżewyja wiedomosti donosi, że gubernia 
podolska podzieloną zostania na dwie, przyczem po- 
wiatowe miasto Winnica zostałoby przekształcone na 
guberniałno i byłoby stolicą gubernii wsehodnio- 
podolskiej. 

Herr Max Lippold, obywatel wielkiego księ- 
stwa Mecklenburg-Schwerin, jest może najgorliw- 
szym zwolennikiem ustaw antipolskich, i kto wie, 
cry nie radby wkrótce być na pogrzebie ostatniego 
Polaka w Poznańskiem, ale ponieważ obok tego hoł- 
duje zasadzie „Interes przedewszystkiem*, przeto 
zasypuje Galicyę polskimi listami, zapraszającymi do 


wzięcia udziału w jakiejs lotaryi meklenburskiej. , 


Pan Lippold jestto bowiem „od urzędu nasadzony 


raz po śmierci dra Rydla, 
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główny kollektor  Grossherzogskij Mecklenburg- 
Schwerinskij krajewski lotteryji* i chcąc jak naj- 
więcej zarobić, tak zachęca polską publiczność: 

„Szanownymu Państwu! Na 5 września zapoczyna 
się głowne ciągnienie Grossherzogskij Mecklenburg- 
Schwerinskij lotteryji i zakończy sia z 25 wrześniem. 
W ciagu tych 3 tygodni bedzie wyciągnięto 6,241.978 
marek gotówki. Najwysoksze sumy do wygrania do- 
noszą ewentualnie pół miliona marek. Wiadomo, że 
Mecklenburgska lotteryj za najlepszą wszystkich 
lotteryów uznaną jest, która interesyntowi najwię- 
kszą możność do wygrania daje, dla tego że każdy 
drugi los wygrać muśi. Oryginalne losy także i od 
urzędu wydany prospekt zaraz po otrzymaniu za- 
platy w gotówce albo przez pocztowe śŚciągnienie 
panu w doskonale zawartej enwelopie poślym Wy- 
płata wygranych pieniędzy stoji pod gwarancyją 
urzędu. Obiecują” rzetelną usługę i dyskretne zała- 
twienie poręczam się z uszanowaniem Maa Lippold.* 

Figlarz p. Lippold dodaje jeszcze w dopisku: 
„Gdy przyleżytość do szczęśnia dana, trzeba ją na- 
tychmiast zatrzymać; kto nie posiada majątki, tyn 
ma teraz przyleżytość w ciągu porych dńiów mają- 
tek dostąpić. * 

Papież Leon XIII przesłał młodziutkiemu kró- 
lowi hiszpańskiemu — na pamiątkę jego pierwszej 
spowiedzi — złoty krzyż, ozdobiony 15 wspaniałymi 
brylantami, i złoty łańcuch wraz z bardzo serdecz- 
nem pismem odręcznem. 

Polityka na korespondentkach. Włochy ku 
uczczenia dwudziestej piątej rocznicy wejścia wojsk 
królewskich do Rzymu wydadzą specyaina karty 
korespondencyjne. Ministeryum poczt otrzymało już 
odpowiedni rysunek. Na stronie przeznaczonej do 
adresowania, pod starożytnym rzymskim łukiem try- 
umfalnym siedzi uzbrojona w tarczę i lancę Roma. 
Łuk spoczywa na dwóch stopniach, z których jeden 
nosi nosi napis: „A Roma ci siamo e ci resteremo* 
(w Rzymie jesteśmy i pozostaniemy), a drugi: „Ro- 
ma intangibile“ (Rzym nmietykalny), Są to znane 
słowa Wiktora Emanuela. Na lewo znajduje się me- 


dalion z wizerunkiam Wiktora Emanuela, a na pra- 


wo wizerunki obecnej pary królewskiej. 
Dlaczego Gałęzowski nie będzie profesorem 


w Krakowie? Ponieważ od pewnego czasu o po- 
wodach nieprzyjęcia przez dra Qrałęzowskiego kate- 
dry okulistyki w Krakowie krążą najsprzeczniejsze 


pogłoski, podajemy oryginalny list dra Gałęzowskie- 
go, rozpraszający wszelkie wątpliwości : 

„W początkach czerwca roku bieżącego, za- 
komisya wyznaczona 
przez Radę nuiwersytetu Jagiellońskiego do propo- 
nowania kandydatów na katedrę, zawotowała jedno- 
głośnie, ażeby mnie ofiarować to stanowisko, Profe- 
sor Cybulski zakomunikował mi natychmiast tę de- 
cyzyę i żądał, ażebym natychmiast odpowiedział 
dziekanowi fakultetu medycznego, czy tę posadę 
przyjmuję i na jakich warunkach. Uradowany by- 
łem nadzwyczajnie, otrzymawszy taką propozycyę. 
Objęcie bowiem katedry przy uniwersytecie Jagiel- 
lońskim byłoby dla mnie największą nagrodą za ty- 
loletnią moją pracę. Zroznmiałem również, iż zapro- 
wadzając wykład nauki okulistycznej według zasad 
i przekonań francuskich, mógłbym oddać nieoce- 
nioną usługę krajowi i młodzieży, — poświęcają- 
cej się specyalności.  Przyjąłem więc  natych- 
miast tę propozycyę Na następujących warunkach, 
które zakomunikowałem za pośrednictwem profesora 
Cybulskiego. 

1) Przyjmuję propozycyę Rady uniwersyte- 
ckiej krakowskiej wykładania okulistyki, zupełnie 
darmo i bez Żadnej opłaty, 2) Nie mogąc opuścić 
zupelnig Paryża, gdzies od 20-tu lat przeszło mam 
swoją własną klinikę, w której z górą 100.000 cho- 
rych biednych przyjąłem: i leczę i gdzie kursą pu- 
bliczne dla lekarzy tutejszych į cudzoziemców stale 
wykładam; nie mogąc także opuśić zupełnie Pa- 
ryża dla mojej prywatnej klienteli, proponuję taką 
kombinacyę: Podejmuję się wykładać w Krakowie 
dwa razy do roku, po półtora do dwóch miesięcy, 
kursa teoretyczna i praktyczne okulistyki, co łącznie 
stanowiłoby 3 do 4 miesięcy wykładów publicznych 
dla uczniów. 3) Ponieważ te wykłady moje miały 
być zupełnie bezpłatne, kładłem za obowiązek, aby 
komisya Rady Uniwersyteckiej zamianowała profe 
sora-pomocnika (jak tu we Francyi nazywają: 
agregć), a ten pracowałby przy mnie podczas mego 
pobytu w Krakowie, a ugkiątnis zegtępowałby mnie 
w czasię mojego pobyju w Paryży. 

Na tę propozycyę otrzymałem hardzo gerde- 
czny i długi telegram, z zawiadomieniem, że Rada 
Uniwersytecka, w pełnem gronie zebrans, z wdzię- 
cznością moją propozycyę przyjęła i przedstawia na- 
tychmiast do Wiednia nominacyę moją na profesora 
zwyczajnego. Proszono mnie jednocześnie, ażebym 
na kilka dni przyjechał qo Ęrakąwa dla parozu- 
mienia się we wszystkich szczególach, dotyczących 
tej nominacyi, gdybym zaś przyj'ohać nie mógł, 
w takim razie Uniwersytet wyśle od siebie w tym 
celu do Paryża specyalnego delegata, 

Nie mogąc opuścić Paryża, obwiadczyłem, iż 
zmuszony jestem oczekiwać na przyjazd delegata ; 
delegat ten jednak nie przybył wcale, a w dziesięć 
dni później otrzymałem urzędowe zawiadomienie, że 
propozycya moja, wyżej* opisana, mie może być 
wcale przyjętą, profesor bowiem zwyczajny obowią- 
zany jest nietylko wykładać w przeciągu całego 
roku, ale musi też bywać na egzaminach etc. Trzeba 
zatem, ażebym przyjął profesurę w zwykłych wa- 
runkach na rok cały, a w razie, gdybym potrzebo- 
wał wyjechać na jakiś czas do Paryża, tobym miał 
prawo prosić ministra oświaty o pozwolenie, a tęn 
mi ea pawno takowego pip qdmywi. W takich no- 
wych warunkach niepodobieństwem mi było przyjąć 
katedry przy uniwersytecie jagiellońskim, prosiłem 
przeto radę uniwersytecką, ażeby uważała moją pro- 
pozyvyę za niebyłą.* 

Dzięki elektryczności smakosze będą mogli 
rozkoszować się cały rok nowalijkami. Znany elek- 
trotechnik niemiecki, Werner Siemens, kazał oświe- 
tlać elektrycznością dwie obszerne cieplarnig skoro 
ylko zachodziło słońce, Łuki Volty użyte w tym 
celu miały siłę około 5.000 świec każdy. P. Sie- 
mens otrzymał z tego eksperymentu swojego nad- 
zwyczajne rezultaty: groszek zielony, zasiany w 
październiku, dał owoce w pierwazej połow e lutega ; 
maliny dojrzały w przeciągu 76 dnji, winogrona 
w dwa i pół miesiąca, a wszystkie te owoce od- 
znaczały się niezwykle żywą barwą i delikatną 
wonią. Ilość cukru zawartego w nich była wszakże 
znacznie mniejsza niż w owocach dojrzewających 
sposobem naturalnym, co się tłómaczy tem, iż 
światło elektryczne nie daje tego ciepła co słońce. 

Pisma Kolumba. Z okazyi niedawnych uro- 
czystości kolumbowych rząd włoski podjął wielkie 
wydawnictwo, składające się z olbrzymich tomów 
w których pomieszczone będą wszystkie pisma 
Krzysztofa Kolumba. Świeżo wyszła część pierwsza 
wydawnictwa, składająca się z trzech tomów į do- 
datku 5 cbjasnieniami. Tom trzeci zawiera wszystkie 
zachowane do czasów naszych autografy Kolumbą 
na 170 wielkich tablicach. Zgromadzono tu facsi- 
milia autografów Kolumba z królewskiej akademii 
historycznej w Madrycie, z Cołombina w Sewilli, 
z archiwum miejskiego w Genui, oraz ze zbiorów 
księcia Veragua i księżny Alba, 

Tarcza Achillesa Zamieszkały w Sztuttgardzie 
znakomity rzeżbiarz Paweł Miiller, od dłuższego juź 
czasu pracował nad odtworzeniem tarczy Achillesa, 
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opiewanej przez Homera w XVHl-tej pieśni Iliady. 
Dzieło na którem znalazło się dwieście figur, zajęło 
artyście cztery lata czasu Obecnie Müller zamierza 
odlać rzeżbę swoją w gipsie i rozpowszechnić co 
całym świecie w kopiach bronzowych. 

Samobójstwo. W Przemyślu odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru porucznik arty- 
leryi B. Przyczy ą samobójstwa byla nieuleczalna 
choroba. 

Zmarli. Marya z Babeckich Kamińska, żona 
dra Ignacego Kamińskiego, b. burmistrza stanisła- 
wowskiego, posłana sejm krajowy i dorady państwa, 
umarła w Złotym Potoku w 67 roku życia, — Jó- 
zefa z Łempickich Morawska, córka kasztalena Lu- 
dwika Łempiekiego, żona zmarłego w r. 1880 śp. 
Kajetana Morawskiego, którego pamięć do dziś 
Jeszcza żyje w Wielkopolsce, sama najpiękniejszych 
enót chrześcijańskich i obywatelskich kobieta, umarła 
w Krakowie w późnym wieku, okrywając żałobą 
wiele rodzin w Galicyi i w Księstwie. 

Stan powistrza. T. o 8 rase +9 R, w poł. 
416 R Rar 768 Podnosi się. Pogoda. 

Pan Goldfisch i jego klient. 

Gołdfsch. Te sto guldenów to ja panu poży- 
czę, ale jeżeli mi pan na termin nie odda, to niech 
pan sobie pamięta, że ja przyjdę do pańskiego mie- 
szkania i wezmę z niego to, co pan ma najkoszto- 
wniejszego, 

Klient. Słowo, panie Goldfisch ? 
nejdroższego ? 

Goldfsch. Słowo honoru! 

Klient. No to pan sobie zabierze moją żonę i 
pięcioro bębnów. 

Goldfisch. Ny?.. ładny interes. 


Część ekonomiczna. 


Wledeń 17 sierpnia. 

(Z) Berlińska giełda rozwinęła teraz w ca- 
łej pełni sztandar zwyżkowy. Wszelkie katego- 
rye walorów górniczych i akcye fabryk żelaza 
w szalonych skokach drożeją z dniem każdym 
Optymizm znów ogarnia umysły spekulantów 
niemieckich, a pogłoski o olbrzymich zamówie- 
niach z Ameryki, o budowie kolei żelaznych 
w Chipach przy współudziale niemieckich in- 
stytucyi rozpalają fantazyę. 

Ten szał spekulacyjny, panujący w Niem- 
czech, ma jednak ostrze zwrócone przeciw na- 
szym papierom, a specyalnie przeciw kre lytom. 
Finansiści niemieccy wprost chcieliby wyrzu- 
cić te akcye ze swoich targów, sprzedają więc 
je zapamiętale i zuchęcają do tej kampanii pa- 
tryotycznem niby nawoływaniem, że już za 
długo papier wiedeński odgrywa tak wybitną 
rolę w Niemczech i rujnuje ich siły żywotne i 
że czas, aby miejsce kredytów zajęły w zupeł- 
ności akcye berlińskiego towarzystwa dyskou- 
towego. Ataki te oddziaływnją bardzo ujemnie 
na tendeneyę naszej giełdy, której siła odpor- 
na zmniejsza się z dniem każdym. Ogłoszony 
dziś bardzo niekorzystny wykaz wegierskich 
kas państwowych posłużył także reakcyi i przy- 
czynił się do powszechnej zniżki. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 39910, węgierskie 45825, 
Anglobanki 17025, Uniony 349 75, Bankvereiny 
16940, Linderbanki 276560, Ludwiki 22495, 
Czerniowieczie 32150, Elbethale 29225, Routa 
papierowa 10096, srebrna 10135, austryacka 
złota 123-15, 4%, austr. renta wal. kor. 101:40, 
węgierska złota 123:—, 4”, węgierska renta 
wal. kor. 9995, dukat 5'T2—, 20-frankówka 
963, marki 11:86, ruble 1'493,,. 

$ Ogloszenie, Pólnocno-niemiecko-galicyjsko- 
poludniowo-zachodnio-rosyjski ruch graniczny. 
Zastósowanie oon przewozowych. Zawarte w 
taryfie, z dnia 1 stycznia 1698. dla północno- 
niemiecko- galicyjsko - południowo- zachodnio-ro- 
gyjskiego ruchu granicznego ceny przewozowe 
będą od teraz zastósowane także przy takich 
posyłkach do Rosyi, które są adresowane tylko 
do Bałzca, Brodów, Husiatyna, Nadbrzezia, No- 
wos elicy, Podwołoczysk albo Sokala (bez doda- 
tku trensito (Rosya) (jeżeli inne na liście prze- 
wozowym poczynione zapiski niewąpliwie wska- 
zują, że posyłki te są przeznaczone dla Rosyi. 
Tego rodzaju zapiski posyłającego będą uwzglę- 
dnione zaś tylko wówczas, gdy będą umie- 
szczone na przedniej (dla adresu przeznaczonej) 
stronnicy listu przewozowago.  Zastósowanie 
cen przewozowych do posyłek przewiezionych 
koleją do Rosyi w przeciągu tąryfą osnaczo- 
nego terminy, ma miejce w drodze bezpośre- 
dniego zarachowanią, do posyłek zaś przewie- 
zionych do Rosyi kolowo w terminie taryfa 
oznaczonym, w drodze zwrotu różnicy prze- 
wozowego. Do posyłek adresowanych tylko do 
Bełzca, Brodów. Husiatyna, Nadbrzezia, Nowo- 
sielicy, Podwołoczysk albo Sokala tak, że na 
dotyczących listach przewozowych nie uwido- 
czniono 1ch przeznaczenia dla Rosyi, ceny prze- 
wozowe wspomnianej taryfy nie mają zastóso- 
wania, nawet w razie udowodnionego dalszego 
transportu tychże do Rosyi ani w drodze bez- 
pośredniego zarachowania ani w drodze zwrotu 
różnicy przewozowego. 

$ Targ na nierogaciznę. Kraków 16 sierpnia. 
(Sprawozdanie oryginalne oqdziażu komisowe- 
go „Targowiska*). Ruch targowy z d. 16 i 17 
sierpnią 18på. Przypęd 4400 sztuk. Notowano : 
para żywych prosiąt zł. 00—00, chude 37—42, 
tuczne 40 do 46 zł. za 100 klgr. żywej wagi. 
Załadowano do krajów monarchii 4350 sztuk. 

', Oddział komisowy „Targowisko“, 


ielegramy „Przeglądu“ 
Je p? E 

Wiedeń 19 sierpnia. Wczorajszy dzień uro- 
dzin Cesarza obchodzono uroczyście zarówąo 
tutaj jak i we wszystkich miastach w monar- 
chii. W kościele św. Szczapąna odbyło się uro- 
czyste nabożeństwo, na którem byli wszyse 
ministrowie, dostojnicy dworscy 1 reprezentanej 
władz cywilnych, garnizon zaś cały wyruszył 
na Schmelz, gdzie odprawiono mszę polną. Po 
południu odbył się obiad u ks. kardynała Gru- 
schy. Także w zagranicznych stolicach obcho- 
dzono ten dzień uroczyście. 

Rzym 19 sierpnia. Z okazyi swych imie- 
nin przyjmował Papież wczoraj życzenia kar- 
dynałów, prałatów 1 przewodniczących stowa- 
rzyszeń katolickich i odbył z nimi całogodzin- 
ny cercle. Ojciec sw. mówił dluga o rozbudze- 
niu się ducha religijnego we Wżoszech i e po- 
trzebie ścisłej łączności między katolikami, i 
ubolewa? nąd konfliktem między władzą ducho- 
wną a świecką, który Włochom taką szkodę 
przynosi. Ojciec św, cieszy się czerstwem zdro- 
wiem i wygląda doskonale. 

Cettynia 19 sierpnia. Car zamianował ks. 
Mirka, drugiego syna ks czarnogórskiego, pod- 
porucznikiem 15go pułku rosyjskiego, 

Konstantynopol 19 sierpnią. Aznbasasdoro 
wie Angli, Francyi i Rosyi wręczyli Porcie 
imieniem swoich rządów wspólną notę, w któ- 
raj oświadczają, co mocarstwa myślą o dotych- 
czasowych nieiasnych przyrzeczeniach Turcyi 


To co mam 
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w kwestyi armeńskiej, w jaki sposób chciałyby, 
aby te przyrzeczenia były wykonane i wreszcie 
określają jasno te reformy, na których przepro- 
wadzenie mocarstwa główny nacisk kładą. Mię- 
dzy temi reformami pierwsze miejsce zajmują : 
utworzenie współnej komisyi kontrolnej dla 
Armenii i wybór mudira przez ludność. Celem 
tej wspólnej noty jest widocznie zmusić Portę 
do dania jasnej odpowiedzi na żądania mo- 
carstw i zajęcia wyraźnego stanowiska w spra- 
wie reform w Armenii. 

aż TALTEEN ES TZC WYP IITA KATAO 


KÖTEL IMPERIAL. 

ERZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja l. 3. 
Przyjechali dnia 18 sierpnia G. hr. Szilagy 
z Zagrzebia, R. br. Molinary z Abbazyi. A. br. Monti 
z Wenecyi, A. Ś. Pastollo z Wenecyi. S. M. Ję- 
drzejowicz z Czapli. M. Krzesz z Paryża. Dr. Žu- 
kowski z Przemyśla. Ks, Rokosz ze Stanisławowa. 
Dr. K. Maramorosz z Kołomyi. K. Lipiński ze 
Sanoka. S. Grin z Lubaczowa. H. Dolański z Grę- 
bowa. 


HOSTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 18 sierpma. Dr. J. Weis- 
stein z Tarnopola. J. Paradowska z Wilna. St. Fi- 
hauser z Bruśnika. Fr. Fleszar z Łańcuta. St, Prek 
z Pantałowiec. WŁ Przysławski z Cieszanowa. A. 
Wandmaier z Wiednia. M. Schneeweiss z Bielska. 
K. Górski z Warszawy. Ks, Ocetkiewicz z Kozowy. 
A. de Appel z Wiednia. 


HOTEL ŻORŻZA. 
lwów — Piac Maryacki. 
Przyjechali dnia 18 sierpnia. M, Morawska 
z Kujdaniec. H, Zurakowska z Wołynia. A. Maza- 
raki z Nestorowiec, J. Kellermann z Kańczugi. E. 
Torosiewicz z Brodek. T. Szymanowski z Żukocina. 
B. Rogojski z Warszawy. E. Strauss z Wiednia. 
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adesiańe, 
Anbryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
Daa sa nią na Biebie żadnej odpowiedzialności. 


Wszech nauk lekarskich 


i) LI R m 
5e. Ribin Padaiswski 
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów : Lassara i Caspera 
w Bertinie i profesorów: Guyona i Fourniera w Paryżu 
Speeyalsta chorób skórnych, winerycnyh, 
piciowych ti narządu moczowego. 
w chorobach pęcherzowych, szczególniej 
Opsrator kamienią i nowotworów pęcherza. 
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 5. 
Wyłącznie da kobiet od 2—3. 


Mowy 


Zmiana pomięszkanin. 


tir. Emil Wechsler 


specyaiiała w chernkach żołądka i jelit 
lekarz chorób wewnęśr znych 


ordynuje od 3—5 po poł. Wałowa 2%. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12iod 3 dđo 5. 
Lwów, Chorążczyzna 1. 16. 


RE hy A ra 
Dr. Kazimierz Zgórski 
po kilkunastu latach praktyki osiadł we Lwowie i 
ordynuje w zakresie chorób wewnętrznych i choz 
rób dzieci przy uł. Leona Sapiehy 1. 25 II piętro 
ad godz. 8 do 5 (telefon nr. 17) 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagielloasks b 3. 


wypłaca już dziś 
bez potrącenia prowizył 
wypowiedziane z dniem 1 listopada r. b. 


o |. listy zast. galic, Banku hipot. 


wraz z kuponem bieżącym. 


BĘ PROUOMESY "E 
ao wszystkich ciągnie 


Ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowanie al pari. 


Zlecenia z prowincyi uskutecznia s'e niezwłocznie 
bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi. 


| Dom bankowy i kantor wymiany 
| pod firma : 

Ługust Schellenberg i Sym 
kupuje i sp'zedaje wszystkie papiery wartościo we, 
losy monety it p. 
Promesę 


na losy kredytowe do ciągnienia 1 września b. r. 
po sł. 5.50 wraz ze stemplem. 


kę -© - 
Ubezpieczenie 
losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejsza 
37 wyterałatwo ee: | 
ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ 
| Karola Ludwika 1. ~ 7 Świ m 
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T mak DO ZA T EJ 


Lwow dnia 19 sierpnia (Z Izby handlowej). 
fAkcye za sztuke: Kolej gal. Karola adwiea 360 
4. m. k. 224— do 225—, Kolej Lwowsko-Czern-Jassku 
po 200 zł. w. a. 321.— do 325—, Banku hypotec'rece p” 
300 sł, w. a. 440.— do Akc. garharni w Rzeszo- 
wia po 200 zł. w. a. 200.— do %03.—. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 250 — do 260. —, 

Listy zastawne za 106 zl: Banku hipot. galie. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 1Q proc. prem. 11039 do 
ill-—, 4i pół proc. los, w 50 łat. 1006) 10130 Bankn 
kraj. 4 i pół. proc. los, w 51 łat. 10075 do 101.45, Benkt 
krsj. 4 proc. los. 57 lat 9310 do 98'80 Tow. kred. gal. 
ziem 4 proc. (I emisyx) 9850 do 3920 4 proc. los. 
w 41 i pół latsch 9310 do 98.80, 4 proc. los, w 56 lat. 
98:10 do 98:80. 

Obligi za 100 zł: Gal. fand. propinacyjnego 4 pm 
5840 do 99'10 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.25 
do —.— Kom, Banku kraj. 5 proc. (H emisyi) 202.1) aa 
102.8 Pażycaki kraj. 6 proc. 105-— ——, $ pół proc. 
100.60 do 101.3), 4 proc. z r. 1891 93.30 do 99 —, 4 proc, 
po —'— koron z roku 1893 96:80 do 99.—. 

Monety. Dukat cesarski 563 do 5.78, Napoleondor 
957 do 9.67, Półimperyał 9.80 do —.—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.30 do 1.31, lU0 marek niemieckicł 59.2510 59:65, 
po 


Wiedań 19 sierpnia (godz. ll w yołudn.! 
Kredyty 400.—, kred. węg. —.—, Anglobankż 
17026, Uniony —,—, Bankvereiny —-—, Léir. 
derbauki 27825, Akcye tyton. —— imatan 
bahny 405.25, Lomb. (z kup.) 111. —, Elbethw'e 
—'—, Rents vap. —-—, Renta węg. 49, ko, 

„—, Bonta w 7ierska ziożz 40, ——, Alzinw 
.—. Marki 5935, Losy tursokie -—— 


Wszystkie 3%, losy serbskie na 100 franków muszą być na mocy rozporządzenia rząłu serbskiego przeńłoż”ne 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kantor wymiany re Lwowie- 


do ostęplowania na 2 


> Losy do ostęplowazia przyjmuje za mierną pronizyą 


4 PRZEGLĄD s dnia 20 sierpnia 1895. 
55) spojrzenie. — Poznałam, że to list dla niej, pp] — Nie, mrs. Raymond przybył właśnie do 
D W l E K U Z Y N K l znaczku na kopercie. mnie, nie miałam czasu, ani głowy myśleć o 


POWIEŚĆ 


przez Katarzynę Green. 
(Przekład z angielskiego) 


, (Ciąg dalszy). 

— Otóż, obejrzawszy arkusz ze wszystkich 
stron, oświadczam stanowczo, że nie miałam 
nigdy podobnego papieru w moim domu. 

. Gryce odebrał z rąk moich spowiedź 
Hanny. 
, — Cóż pan na to? — rzekł. — Czy sądzisz 
jeszcze, że zeznanie to wyszło istotnie z pod 
pióra nieboszczki. 

Wstrząsnąłem głową. 

— Ale jeśli nie pisała tego Hanna, to któż 
taki? — szepnąłem. — Wytłómacz mi pan, ja- 
kim sposobem ten papier znalazł się pod jej 
ramieniem ? 

— Musimy to właśnie wyjaśnić. 

P. Gryce pytał znowu mrs. Belden o tryb 
życia Hanny, lecz odpowiedzi gospodyni domu 
utrwaliły go tylko w pierwotnem przekonaniu, 
iż nikt nie mógł potajemnie, bez wiedzy mrs. 
Belden, wręczyć jej tego dokumentu. 

Tajemnica pozostawała niezbadaną, zaczy- 
nałem już wątpić, aby nam się udało ją prze- 
niknąć. Gdy nagle p. Gryce spytał mrs. Belden: 

— Otrzymałaś pani wczoraj list od Mary 
Leavenworth ? 

— Istotnie. 

— Czy w kopercie był tylko list do pani, 
czy też i do Hanny? 

— Nie, panie — odparła z dziwną skwapli- 
wością — w liście moim nie było nie dla 
Hanny, lecz ona także otrzymała list wczoraj. 
Nadszedł tą samą pocztą, co i mój. 

— Hanna otrzymała list pocztą! 


— Gdzież jest ten list? — przerwalem. — 
Dlaczego mi pani o mnie mówiłaś? Dlaczego 
dajesz nam błąkać się wśród ciemności, gdy 
dość nam było list ten pokazać, aby je roz- 
prószyć. 

— Nie pomyślałam o tem... 
żeby to było coš tak ważnego. 

— Mrs. Belden, gdzie jest ten list? Czy 
masz go przy sobie? 

— Nie, dałam go wczoraj Hannie. 

— A więc jest zapewne na górze. 

— wtrącił p. Gryce— 


go odszukąć. 

— Nie znajdziecie go 
ja już tam byłem. pokoju jest tylko stos 
papierów spalonych. Chciałbym nawet, abyś 
mi pani wytłómaczyła, co to znaczy? 

— Ja nie wiem. Nie miała nie takiego, 
coby potrzebowała palić, chyba ten list. 

— Przekonamy się zaraz. 

Wybiegłem i po chwili wróciłem, uiosąc 
pełną miednicę spalonych papierów. 

— Jeśli mowa o liście, który widziałem w rę- 
kach pani, gdyś wychodziła z poczty, to był 
w żółtej kopercie. 

— Tak, ten list niosłam dla niej, 

— Papier żółty nie pali się tak łatwo, jak 
biały. Oto właśnie szczątki koperty. 

Z pośród spopielałego papieru, wyjąłem 
niedopalony kawałek. 

— Zbytecznem byłoby zatem szukać listu — 
oświadczył p. Gryce, odsuwając miednicę. — 
Pani nam opowiesz, co zawierał. 

— Nie znam jego treści. Wprawdzie był 
zaadresowany do mnie, lecz Hanna, prosząc mnie, 
abym ją uczyła czytać, dodała, iż oczekuje li- 
stu pod moim adresem, zaopatrzonego w zna- 
czek na kopercie. Więc, otrzymawszy list taki, 
nie otwierałam go wcale. 


Nie sądziłam, 


Musimy 


korespondencyi Hanny. Zresztą zakłopotana 
byłam listem, który sama otrzymałam. 

— Ale wieczorem, przed udaniem się na spo- 
czynek, musiałaś ją pani zapewne o ten list 
zapytać ? 

— Tak, pytałam, gdym jej przyniosła her- 
batę, wieczorem, lecz nic mi nie odpowiedziała. 
Hanna była okropnie skryta. Nie chciała na- 
wet przyznać, że list,był od Mary Leavenworth. 

— A więc sądziłaś pani, że go pisała miss 
Leavenworth ? 

— Istotnie. Na kopercie był znaczek, więc 
byłam pewna, że to od niej.. Choć, co prawda, 
mógł również dobrze pochodzić od. p. Clave- 
ring — dodała mrs. Belden z ządumą. 

— Mówiłaś pani, że Hanna była wczoraj 
niezwykle wesoła. Czy nie posmutniała po 
otrzymaniu listu ? 

— O ile mogłam zauważyć, to nie, lecz kró- 
tko u niej bawiłam, gdyż byłam zmuszona coś 
począć z owem pudełkiem, mr. Raymond mó- 
wił już panu zapewne o tem. : 

P. Gryce skinął głową. i 

— Otóż byłam tak wzburzona, że nie myśla- 
lam wcale o sprawach Hanny, ale... 

— Przepraszam — zawołał p. Gryce. = 

Odciąghął mnie na drugi koniec pokoju i 
szepnął na ucho: 

— Przypomnij pan sobie dokładnie, co wi- 
dział przez okno Byrd, podczas pańskiej nieo- 
becności, i zanim mrs. Belden powróciła do Han- 
ny. Wszak dojrzał, że dziewczyna pochyla się 
nad czemś — zapewne nad tą oto miednicą, że 
potem wydobywa coś z papieru i połyka? Czy 
nie panu więcej nie opowiadał ? 

— Nic — odparłem. 

— A więc — rzekł, zwracając się do mrs. 


— Oto, idąc spać, przypomniałam sobie Han- 
nę i weszłam do jej pokoju. Światło było zga- 
szone; zdawało mi się, że śpi, więc zamknęłam 
drzwi i wyszłam. 

— Nie odzywając się wcale? 

— Tak panie. 

— Czy nie zauważyłaś pani, w jakiej pozycyi 
leżała Hanna? 

— Nie wiem napewno, ale zdaje mi się, że 
na wznak. , 

— W tej samej pozycyi, w jakiej znaleziono 
ją dziś rano? | 

— Tak, panie. 

— Mistress Belden, czy znasz pismo p. Cla- 
vering ? 

— Wybornie. , 

— A pismo Mary Leavenworth ? 

— Jeszcze lepiej. 

— Któreż z nich dwojga adresowało kopertę? 

— Pismo było widocznie zmienione, lecz 
zdaje mi się... 

— Cóż się pani zdaje?... i 

— ..Pismo przypominało raczej 
miss Leavenworth, niż p. Clavering. 

P. Gryce włożył spowiedź Hanny do ko- 
perty. 


charakter 


Czy przypominasz sobie pani wielkość te- 
go listu? 

Był duży, bardzo duży. 

I gruby? 

Tak. 

Dość duży i gruby, aby mógł zawierać 
to oto. 

P. Gryce pokazał jej zeznanie Hanny, 
włożone w podobną kopertę, jaką wydobyłem 
z jej łóżka. 

— Tak panie, był dość duży i gruby, aby 
się mogła w nim zmieścić ta koperta. 


lanty, przebiegły szybko pokój i zatrzymały się 
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zkąd pochodzi ta spowiedź rzekoma? 

Przez chwilę napawał się cichym tryum: 
fem, wreszcie powstał i włożył papiery do 
kieszeni. 

— (o pan teraz zamierzasz uczynić ? — spy- 
tałem. 

Wziął mnie pod ramę i wyprowadził do 
salonu. 

— Wracam do New-Yorku — rzekł. — Będę 
povedz dalej moje poszukiwania; muszę od- 

ryć, kto przysłał truciznę i kto ową spowiedź 
napisał. 

— Ależ sędzia śledczy ma tu zjechać za 
chwilę. Czy nie poczekasz pan na niego? 

— Nie, takie ślady trzeba tropić natychmiast. 
Czekać na niego nie mogę. 

— Lecz, jeśli się nie mylę, śledztwo już zje- 
chało; słyszę odgłosz kroków w sieni. 

— A więc dobrze. Wprowadź ich pan na- 
tychmiast. 

Można się byłożobawiać, iż nasze osobi“ 
ste indagacye zostaną pokrzyżowane z chwilą 
objęcia sprawy przez sędziego śledzczego. Lecz 
na szczęście doktór Funck, z Royston, był 
człowiekiem rozumnym. Poprzestał na wysłu- 
chaniu naszych opowiadań i sam uznał, iż na- 
leży działać z wielką ostrożnością. 

. Nadto, przez sympatyę dla p. Gryce — 
najznakomitszego na całym świecie ajenta śledz- 
czego — zechciał uwzględnić nasze plany i po- 
zostawić nam papiery i podjął się zgromadzie 
dostateczną ilość sędziów przysięgłych, tak, iż 
mielismy czas prowadzić dalsze indagacye. 

P. Gryce wyruszył do New-Yorku pocią- 
giem, odchodzącym o fej rano. Ja wyjechałem 
o 10ej. Przez ten czas zebrani przy ięgli zarzą- 
dzili autopsyę i odroczyli sprawę do następne- 
go wtorku. 


— Tak, lecz był zaadresowany 


mówiąc to mrs. Belden, rzuciła mi rozpaczliwe 


SE Rare wanas ŻĘ 
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Jedyne nieszkodliwe są tutki 
wyrobu 5. W. Niemojowskiego 
odznaczone medalami, które wszę- 
dzie nabyć można. 


N auezycielnk= agencya Heleny z 
Jordanów Biernackiej, Długosza 19. 

Niniejsz m zawiadamiam, iż z dniem 
15 czerwca przeno:ze mój magazym 
mebli z ul Teatralnej 7 do domu Na- 
rodnego Teatralna 22. Z poważaniem HKit. 
schales. 


Poczta dobra, z lepsza jeszcze przy- 
szłością, blisko Krakowa, ze wzg'ełów :a- 
milijnych do zamiany, Zgłoszenia pod „Za- 
miana” poste restante Radymno. 

,Prazmie osiaść na prowincji nauczy 
cielka muzyki. Uprasza się d.nieść gdzie 
byłaby najpotrzebniejszą. Lwów, poste re- 
stante A B, C. -9 

Dzierżawa apteki, bliższa wiado- 
mość u Wgo Zygmuntowicza, apteka 
Wewiórskiego, lwów. 

Jedna lub 2 panienki xnajdą umie- 
saczenie z wiktem. Na żądanie nauka je- 
zyka francuzkiego i gra na fortepianie 
Szkoła wydziałowa blisko, Wiadomość u 
sekretarza kasy chorych m. Lwowa, ulica 
Blacharska 3. 1-6 


Żyw Imperial Bahisena 
sprzedaje na nasienie z dostawą 
do stacyi kolejowej w Gródku lub 
Szczercu, Zarząd dóbr Karola hr. 
Lanckorońskiego w Komarnie. 
z Fyk 
Z powodu ekspiracyi dzierżawy dóbr Ja- 
mielnica, poczta Kruszelnica sprzedaje Za 
rząd tamtejszy zaraz po zbiorach © wie 
masiemny „tlopetoa* po złr. 8 
Kartof:e masieane Phóbus po 6, 
Reichskanclery po 6, blaae Riesen po 6.50, 
weisse Riesen po 6, championy po 450, 
Andersony po 4 i amerykany po 3 złr. za 
100 kg. Zadatkowane zamówienia z powo- 
du uregulowania obstalunków uprasza się 
zaraz nadsyłać, poezem potwierdzenie 
6-8 


ilościach, oraz masło kuchenne solons w 
większych ilościach jest do nabycia. Zgło- 
szenia przyjmuje Zarząd dóbr Myślatycze 
p. Mościska. 2-3 
Paniom, panom rozporządzającymi 
sobą, tysiąc guldenami podam szczęści u 
rękę, dając dochodu dziennego 50 
Wskazówki udzielę z marką na odpowiedź 
„Bez blagi*, Liwów restante. 2-3 
Lw . Hotel Szwajcarski, nlica Bato- 
rego poleca pokoje z komfortem urządzone 
wraz z pościelą od 50 ct: wyżej. Mie- 
sięcznie 10 zł. 2-5 
Rodzice mający zamiar oddać có 
reczke do s«kół lub pensyonatu we Lwo- 
wie, znajdą dla tejże troskliwą opiekę, stół 
i siancye Na żŻadane lekcys muzyki w 
domu: Bliższa wiadomość listownie Adres: 
„Ə“. Bióro dzienników Plohna we Lwowie. 


| oo. 


ibiający dobrze chłopców do klas gimna- 


do mnie — 
czytała ? 


kg. franc»: Winogrona kuracyjne 
brzoskwinie 100, brzoskwinie olbrzy- 
mie 
1.50. Pomidory 1.20. Cebulki hyjacentowe 
w kolorach 100szt. 7 zł., 12 szt. 1 zł. poleca 
i za świeże nadejscie owoców gwarantuje 

Edward Kaczorowski Triest 

Brietfach 3:0. 38 

= 


== Wolne posady. 


Notaryalnega rutynowanego kance- 
listy lub kandydata notaryalnego poszu- 
kuje notaryusz w Baligrodzie. 3-3 

Pesznkoje się panny lub wdowy 
bezdzietnej, średniego wieku do zarządu 
jdomu wdowca urzędnika, oraz do towarzy 
twa dorastającej panienki Warunki nie- 
zbędne. Nieskazitelna przeszłość, odpowied- 
ne wykształcenie i ułożenie towarzyskie, 
łagodność, gospodarność, schludność, Zu- 
pełne dobry stan zdrowia. Oferty adreso- 
wać: 5. K. J. Lwów, poste restante. 1-1 

Poszasują zaraz posady: Niemka 
nauczycielka, posiadająca biegle język 
francuski i wyższa muzyke. Bona fransu- 
ska młoda. Ajencya nauczycielek Kozłow- 
skiej, Skarbkowska 3. 1-3 

pPoszarwje posady naaczycielki z 
wyższą muzyka i kilkoletnią praktyką 

1-2 


TP" COL AA. TEM 
= Mieszkania | sklepy = 

Owa peko,e frontowe, umeblowane, 
z przedpokoikiem do najęcia od 1 września 
pray placu Chorażczyzny, ulicą Cicha 1. 1 
3 


liższą wiadomość udzieli dozorca, 1-1 
|| Racz |= m 


= Poszukują zajęcia. E 


wmurwmik gospodwrczy z praktyką 

„awodową, poszykuje zajęcia zaraz Adres : 
Po I ramka A GZM 

Fo ðt» mka poszukuje lekeyi. UL So- 

bieskiego 30 I pietro od godziny 11- 12 
2.5 


Ukończony realista poszukuje lekeyi 
na wsi z utrzymaniem w pow ecie Stani- 
sławowskim, za miernym wynadgrodzeniem. 
Bliższa wiadomość A- B. Otrywia. 1-3 | 
Rodowita Niemk: chrześcianka, bie- | 
gła w jezyku francuskiem i grze na forte-, 
pianie, uzdolmona w recznych robotach 
kia chlubn świadectwa, poszukuje 
odpowiednej posady od 1 września. Zgło- 
seenia d» biura dzienników i ogłoszeń 
Plohna, Lwów pod „Uzdolniona*. 9-9 
iiutyn=wsmy magister  farmacyj| 
znajdzie korzystną posadę w aptece w Ja. | 
worowie. 3 -8 


mawaler, inteligentny mężczyzna na 
stanowisku, chciałby w poważnym celu 
poznać inteligentna, posażna pannę lub 
wdowę  Korespondencye pod 54 do bióra, 
anonsów Impressa, Lwów. 1-1 

Nauczyciel prywatny, zarazem gu- 
wernar z wieloletnią praktyka, przyspasa- 


zyalnych, poszukuje umieszczenia na wai 
Bliższa wiadomość pod adresem: W. pan 
Stefan Godziemba Wysocki, Lwów, ulica 
Torosiewicza 12. 1-3 

Poszukuję nauczycielki do 
trzech panien, nauki sakoinej. 
lgłosze>*ia przyjmuję, pocatu 
Brzozów. 


W 1 konc. szkole muzyczuej 
i Ząbkiewicz w Tarnopolu, rozpoczyna 

sie kurs szkolny z dniem 2 września 1896/6. 
pisy przyjmuje się w lokalu, ul. Świę- 


tojańska, od Września ul. Trzeciego maja.|rentownie, z wolnej ręki do sprzedania PRAKTISCH wd 


„SYRIUSZ" 
ARTUR KOSCICKI 


Lwów, ul. Ossolińskich 11 filia ul, 3 Mają 2. 
poleca 
najwyborniejsze kaw y pól kl. 90 do 105 ct. 
Herb «ty chińskie, rosyjskie i angiel- 
skie pół kl. od 1-50 do 6 zł. śłhrachy 
pół kl. 1.69 i x zł. 
Riokacyę 0, 20 tysięcy zł. na dobry 
procent przyjmie lirma handlowa. Wiado- 
mość w kancelaryi adwokackiej Dr. Ka- 
mińskiego i Er. Michalińskiego, Lwów 
Akademicka 17, 14 
Admiu stracysa Biura wywiądow- 
czego Józela Birkle uł. Halicka Nr. 9 
Lwów, poleca znane tylko sługi każdej 
kategoryi, o'az moze polecić zaraz leśni- 


czego z wyższym egzaminem z ukończoną 
szkołą lasową i długoletniemi świadectwa- 
i Grz:gorz Nahorniak, administrator i 


mi 


kierownik biura. 2-2 


Nanki buhasteryi podwójnej 
udziela OSOBNO za porozumieniem, ZBIO- 


EOWO w kursach specyalnych (dla Pań 
odrębnie), zakłada księgi, przeprowadza skon- 
tra, informuje L. E. Veltzć, Krakowska 7. 


in'eligemntma rodzina (izr.) mieszka- 


jąca w śródmieściu, poszukuje 1 lub 2 pa- 


nienki z prowincyi, na wikt i mieszkanie, 
ręcząc za troskliwą opiekę. Na żądanie po- 
moc w nauce i język iran uski. Zgłoszenia 
do biura dzienników i ogłoszeń Plohna 
dla R. Z. 3-6 


Z Kupno i sprzedaż EE 


HRealnóść w śró. mieściu położona 
kwalifikująca się pod każdym względem 


Willa na przedmieściu z całym konfortem 
urządzona pod bardzo korzystnemi waran- 
kami do sprzedania. Bliższych informacyi 
udzieli z grzeczności W. pan Jan Ważny 
we Lwowie. 2-5 
Fertepian 240, pianino czarne 260 
złr. Żulińskiego 6. Kalinowski. 12 
Dick-b;. Ogier skarogniady, 16 miary, 
*|, krwi angielskiej, ze stada w Na 


Jabłonów, p. Suchostaw. | 


«R. 


1-5 


Miorszym 
zaLład zdrojowy i wodo- 
leczniczy, stacya kolejowa, pocz- 
ta i telegraf w miejscu. kapiele bro- 
mowo-solankowe, borowinowei rzecz- 


| zrownoce, 


| niem od 25 złr. tyg, 


F- 


olaw 


— Byłaś pani zapewne obecną, gdy go Hanna 


czyste, wolne od arsenu i chloru Wapno na karme dla bydła polecają, ręcząc za 


Fabryki kwasu s arkowego i sztucznych nawozów Lundsnburg- The- 


Chilijska saletra, amoniak siarczany, sole potasowe, mąka z żużla 


| Oczy p. Gryce, błyszczące jak dwa bry- 
| 


wreszcie na moim rękawie. 


Belden — co chciałaś pani powiedzieć, gdym ? . 
paa f — Wszak teraz jasnem jest — szepnął — 


ci przerwał ? 


ide 


Hr. 


__Nowy cykl 


Galicyjskie axcyjne Tow. handlowe 


we Lwowie ul. Jagiellońska l. 3 


poleca da siewu jesiennego : Eden tatr pod wodą. Dyamontowy 


Oryginalną pszenicę banatkę, donkę, francuske 
„hors concows* i inne gatunki krajowej produkcyi, 


Żyto Imperial Bahlsena, probsteiskie, montońskie, 
szampańskie szwedzkie i alland. 


Turnips oryginalny angielski i rzepę śe:erniankę. 


Wszelkie nawozy sztuczne 


w dowolnej ilości w gwarantowanych składnikach. 


Maszyny rolnicze i lokomobile 


z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. 


obrery, 20 dam nadto I% *-hrzymich 
cemi sie nimfami i najadami 
na wzór teatru Chatelet w Paryżu. Dekoracye z 


FF wen Sy] 


EE A = 

Świat czarów i cudów dyr. 8chenka, Nawość ! Girlanda Kalifa Bagdadc. 
Gwiazda północy. Latająca głowa. 

Co niedzieli i święta 2 świetne przedstawienia. Po południu o 4tej 


Uprasza się o możliwie wczesne zamówienia. 


Superfosfaty 
ge mąki kościanej, ZE 2” it. d. 


gips superfosfatowy Í roztwór kwasu fostorowego 
najlepszy środek do konserwowania gnoju stajennego 


Fabryka stucz- % nych nawożów 
Spółki komandytowej 


Juliana Wanga we Lwowie | 


jedyna, która w tym dziale na zesałorocznej powszechnej | 
wystawie krajowej we Iwowie została odanaczoną naj: | 
wyżsaą nagrodą t j. Dypltomem honorowym c. k. Mi- | 
nisterstwa rolnictwa poleca pod zasiewy jesienne po nader | 
aniżonych cenach i jak najdogodniejszyrh warunkach spłaty. 
Superfjosfaty t siarczan amonowy, z gwarancyą 
preceniów zawartości i jakości składników, 
Cenniki, sposób użycia i tnne wyjaśnienia wysyłumy na żą- 
danie odwrotnie. 
Biuro zarządu przy ul Akademickiej l. 6, otwar- | 
rano od 9 do 1 popołudniu od 3 do 6. 
jener PLAZE NOTOCHEREZ KM 


LWOWSKIE TOWARZYSTWO BANK 


stowarz. zarejestr. z ograniczoną poręką 


Tomasza, stasfareki kainit 
zawartość, wszędzie zdolne do konkurowania 


te: 


r onau I Lissek-Rcztok Í 


SCHRA :, PRAG +A 
-Centralny kantor i Heinricha gassa 27. 
Poszukuję w wszystkich powiatach uczeiwych i odpowiednich zastępców. 


ja ojc DA saa — mma m 


dba 


U 


w = niica Trzeciego Maja liczba 2 
= = ROKU c zażej firmy Brown 2 przyjmuje 
mma arah, 1. sztuk w pud. złr. 1.80. : ` f D i 
z. poleca =. ||4 wkładki na książeczki oszczędności 
s Magazyn aksdemicki a , o i 
gazy ul: Akademicka 12, PS 5 JSB DRRZE | 


ny. Piękne sale do nauki, sypialnie i do ktnwersavyi. 
Wspan'ały ogród. Zdrowe poiożenie. $wiadectwa ważne 


pa 


kosy budowy kościoła 


|KTODAAAKAJOCAAWAIOOT KIOCARIOCH 


potęgę, keye gee RAFINERIA SPIr.Y USU ku0 klgr. nie będą wykonane. ad rzpuki smbpe srebio Halo Sg, 
|| Wskazania: choroby gardła, L R O U 0OWLIE echon n) 
płne, żołądka, kobiece, mer- 


OOTO A 


r 


śnsłtytuit Winterberg 
Wiedeń, Wiihring, Cottage-Anlagen. 
Wielki pessyonat dla dziewcząt x komfortem „ca 


Akademia handlowa w Gracu 


Daia 15go wrzęśnia br. rozpoczyna się w tej akademii 
H3 rok rzioiay. 

Trzy roczne kursa i kurs przygotowawczy dla tych, którzy nie mogą 
być przyjeci do akademii. 

Absa'ws sei tej instytucyi weją prawo do słażby 
jednorcczanej przy wujska. 

icara dia «biturenatów. Jednoroczny kurs kupiecki dla tych, 
którzy szkoły średnie pokończyli a maja zamiar oddać siy zawodowi kupiec- 
kiemu lub też studya te obok uniwersyte kich kultywować. 

Wyjaśn eń co do przyjęcia i ulokowania jak i prospektów, udziela 
dyrekcys hazdiowej akademii w Graru. 

A. E. v. Schm?d dyrektor. 


i 
I 
| 


bli*znie. Właścicielką pani Marya Winterberg z Xo- 
blencyi nad Renen. 


Poleca się najuprzejmiej Przewielebnemu klerowi dla po- 
trzebnego do użytku liturgicznego żaru w kadczielnicach 
wyrabiane przez firme W. A. W nui g w Feistritz na | 


Dcuwą w Karyntji patent. prep. 


węgle dla kadzielnic 
J. A. Baczewskiego 5, 


100 sztuk zł 1.89. Skrzynki pocztowe po 160, 200 i 300 sztuk. 
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie, 


Przy zamówieniu proszę listy p niemiecku lub po 
Pocztą 5-kilowe posyłki s pojemości 5 litr. 
| w Mełnie, poczta Strzeliska nowe 


X » 
iwa sprzedaż 
|) W chlawni zarodowej pełnej krwi Yorkshire 
płodowe prosięta po nader przystępnej cenie. 
2) w oborze zarodoweaj rasy Simentnal kilka buhajków i cielio! 
w różnym wieku. | 
Sicdm nagród na wystawie lwowskiej 1894. 
Zarząd dóbr Boratyn p. Ostró * koło Sokala. 


(duże rasy) Toz- 


zużyliámy. Jest to nader praktyczny i doskonały wynalazek Pro- 
sze o łaskawe przysłanie skrzynki z 300 sztakami Konwent za. 
konu Małtaaskiego w Pradze III Badgasse 9 Ibl h. t. superior 
konwentu. 


na jutileusz cesarski 
Ostatni miesiąc. 


Główna wygrana 30.000 złr. wartości. 


Losy polecają: 1) M. Jonasz, August Schellenberg i Syn, Kitz i Stoff. 
2) Sokal i Lilien, Schellenbeig i Kreyser. 


ommo mm n 


Przez c. k. Namiestnietwo koncesyonowany 


Zakład wodoleczniczy i sanatorium 
Dr. A. Majewskiego we Lwowie 


przyjmuje chorych z zupełnem zaopatrzeniem, dochodzą- | 
cych do suracyi, która się odbywa rano do iOtej i po- 
południu od 4—6 godziny. Telefon 306. 


„bszar dwórski w Adamówce o 
p. Bieniawa pod Jarosławiem ma do sprze | 
dania żyto do siewu „imperiali“ Bahlsena' 
po cenie 8 złr. za 10 kigr. wraz Z wor- 
kiem i odstawą do dworca kolei w Prze 
worsku lub Jarosławiu. Zamówienia 


NA NALEWKI 
spirytus najczyściejszy bezwonny 


poleca c. k. uprz. 


zaręczynowe, obrączki, 


=æ; kompletne wyprawy w baset- 
we i 
„ma kach oraz wszelkie bi. uierye 
Z poleca Jan Jar zyna ju- 
biler, Lwów, Hotel £ 
Europejski. 


Pasy do maszyn I młocarń 
z skór belgijskich, najlepszej jakości, każ- 
dej szerokości poleca z własnej fabryki po 
miernych cenach | 


Teofil Łucki 


1 


ZANANRE AMPRZONRA 


Przedsstacni tydzień 


W teatrze letnim Kontynentalny Eden-teabr 


największe fantastyczne przedsiebiorstwo świata. 
Dziś we wtorek dnia 20 sierpnia pół do 8 


DOC WO Piw OLPC CAB 
Człowiek z elastycznymi palcami czy 
przedtem Żywa metamorfoza. 


[FAB 


OTIN 


tecin'e. Na składzie 'axże Gncty d> la rp>k wier? nych. 
):0:0:410:0:0:0:0:0-0:0:1 OG $00: 020:0: 0 Eni J) Cennik na żądanie posyła franco. 


U>nani*. SŚprowadzane od Pana węgle do kadalelnic 
Papier a tabryki Brac Kijałkowekich w Riałaj. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


H ipa 
ad OTS E GE 


* IGEIT-LIFE 
pałac. Olbrzymi program 


Wodna feerya z wspaniała dekoracyjna wystawa. Cz»rujące żywe 


fontan świetlnych z wzniosą- 


Wodospady, Srebzzysty deszcz Minihaha, Maszynerye 


atel er ces, teatru w Petersburgn. 


fidy 


fantastyczna scena ż użyciem snu magnetycznego, przedstawiona przez Misa Edith i 
dyr. Śchenka . 


| dal BL UG amx) 


HM PTT EEN M |. MB 
Ji W państwie cieni 


Latające meble. Bislizna murzyna. 


ERies-L.vie, zachwycająca serpentynowa tancerka latająca. 


płacą dzieci połowę ceny, 


C. k. uptzywilejow, 


RYKA SZKŁA 


taflowego i zwierciadłowego 


KUPFER & GLASER 


Lwów ul. Kaźmierzowska l. 28- 


polecają swe najlepaze wyroby 
kr2jowe 


Szkła w taflach 


we wazystkich jakościach i rozmiarach 
zwłaszcza 


szyby soiinowa (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 
kolorowe matowe i w deseniach, 
szkło zwierciadłowe 
jak i lestra-w ramach itp. 
oszkienia nowych budowli 
wykonuje się pod gwaran- 
cyą najstaransniej 
Kit i diament do rżnięcia szkła. | 


Hotel Victoria 


Lwów, ul. Hetmańska 
Pokoje z pościel, od 80 ct. na dobs i 
wyżej. 
+ 4 w tymże hotelu w 
Res iau rája vi zarządzie 
Piwo tylko pilzneńskie. 
Polecam się łaskawym wzgledom. 
J. VOISE 


wł. hotelu i restanracyi. 


| Browar 


w Karwinie 
poleca swoje znakomite piwo Kar- 
w'úskie w fiaczkach i bscz- 

kach, które sobie w krótkim czasie 
zjednało uznanie P, T. Publiczności. 
specyalny wyszymk piwa Karwiń- 
skiego prowadzi Café itewtaaramt 
H tet imperial 3go meja (p. 
Janowicz, Jakób Lówenheck ul. Trybu- 
nalska 1 4. S. Landesberg ul. Pańska 
1.12.) i wszystkie inao witi- 
«ze handle korzenne. 
fepr:zendacyz i główny skłał 
Ma twalicył i Bukowiny mieści się 
ui. Sykstuska % ufirmy uw 
ski ekspert wina i piwa w be- 
exułkach dotąd prosimy przesyłać 
wszelkie zamówienia. 
Z poważaniem 
Zarzad browaru 


J. E. hr. Larisca-Mónnich 
w Karwinie. 


n LZS KR 
Handel założony w ruku 1789. 
Największy skład 


HERBATY 


chińsko-rosyjskiej 
tar 
FR. SCHUBUTHA 
Lwów Rynek 45 
poleca: 
Herbaty czarna aromatyczne siłnie 
naciągające, 
poł kigr. Congo Nr 1 , 1.90. 
Souchong Nr, II . 2,30. 
Souchong zbioru maj. 3.—, 
n  » Congo kawow najprz.4—, 
Najlepsze okruchy herbaciane po zł. 
1,50, 1.80 i 2.30 w paczkach 'y 'h i 
Us kigr. og 
Zamówienia z pyrowincyi uskutecz- 
niam odwrotną pocztą, Opakowanie nie 
zaliczam, ' 


Z drukarni nar, W. Mawieskiago. Zarządca W. Hodak, 


